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Lwów, d 16. października.
Ferye parlamentarne upłynęły i R a

da państwa rozpoczyna napowrófc swą 
działalność. Otwaroie sesyi parlamentu 
przypada w rok po owem pamiętnem 
posiedzeniu, gdy hr. Taaffe przez wnie
sienie projektu nowej reformy w ybor
owi wywołał zupełny przewrót w sto
sunkach polityezhych monarchii, który 
u przewrót w konsekwencyi doprowa
dził do utworzenia nowego rządu i no- 
w ogo ugrupowania stronni stw parla
mentu pod znakiem t. zw. k o a l i o y i .

W  dfcasie ubiegłej sesyi parlamentu 
od ohwili dokonania rekonstrukoyi ga
binetu zmieniona sytnaoya była ozemś 
zbyt jeszoze świeżem, parlament zbyt 
był zajętym załatwianiem bieżąoyoh 
koniecznych spraw, mianowicie nużą- 
oemi ODradami nad budżetem, ażeby 
można było ooenió, o ile koalieya jest 
rzeczą istotnie żywotną i pożyteczną. 
Teraz więo dopiero musi przejść koali- 
jya przez ogniową próbę, teraz musi 
wobeo opinii pnbliozne, zdać niejako 
egzamin i uzyskać świadectwo uzdol
nienia, teraz ma obowiązek rzeozywi- 
stym i realnym pożytkiem udowodnić 
wobec ludów Austryi swą racyę bytu.

Szozerze popierająo ideę koalicyi 
nie byliśmy nigdy entuzyustami i ooe 
nianśmy sytuacyę trzeźwo i bez prze
sady, podnosząb przy każdej sposobno- 
śoi, że koalieya ma wartość niejako oel 
sama przez się, łeoz jako środek do 
oelu. Celem tym właśoiwym jest prze
prowadzenie pożytecznych reform, na 
które od kilku dziesiątek lat na próżno 
ozekamy. Prace przygotowawcze po
stąpiły już znaozme, obeonie więo rze
czą parlamentu będzie w przeciągu 
dwóch lat, które dzielą nas jeszoze od 
nowych wyborów, reformy te dc po
myślnego doprowadzić rezultatu.

1 Dwie wielkie grupy prac ustawo
dawczych wysuwają się tu na pierwszy 
plan: reformy na poln s ą d o w n i o t w a  

.jęfonpy p  c d r t  k ó w u3zyo:'rednieb. 
Go Jo reform sądowniczych nau ważniej
sze dwie ustawy, t. j. projekt p r o o e -  
d u r y  c y w i l n e j  i u s t a w a  k a r 
n a  dojrzały już w praoach komisyj- 
nyoh i mogłyby być bez dalszej zwło
ki załatw m e w pełnej Izbie. Uchwa
lenie ostateozne tych dwóch ze wzglę
du na organizaoyę sądowniotwa w śoi- 
słym związku ze sobą zostających ustaw 
jest obowiązkiem parlamentu. Ogra- 
niozenie obrad i zmuszenie się przez 
skróoony tok postępowania do pewnej 
rezerwy nie jest z pewnośdią zbyt wiel- 
Trą ofiarą ze strony Rady państwa ze 
względu na doniosłość cela,*' który się 
na tej jedyni s drodze da osiągnąć. — 
W parze z reformami sądowemi musi 
nastąpić niezbędnie w z m o c n i e n i e  
znaozne s i ł  s ą d o w y o h  i zmiana w 
o r 'g  a n  i l  j  o y i s ą d ó w .

Nieco odmiennie przedstawia się 
k w e s t y a  r e f o r m y  b e z p o ś r e 
d n i c h  p o d a t k ó w ,  ponieważ praoe
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Muszle, cygara , ubrania płócienne, 
trzewiki, wyroby z drzewa, fulary, rogi 
z różnych bestyj afrykańskich, burszty
ny, strusie pióra, pomarańcze itd. wszy
stko to widziało się na pokładzie. Naj
ciekawszy widok przedstawiali jednak 
sami kupcy. Najrozmaitsze plemiona 
afrykański i arabskie widziało si.Ę| w 
koło siebie; do pasa przeważnie całkiem 
nadzy, z włosami kruczemi juk baranek 
krrmski pokręeonemi, albo jak wełna u 
merynosów, spadająeemi w długich odrę
bnych skrętach, u innych głowy całkiem 
pogolone, a od czarnej i brązowej c ry 
jakoś nieswojsko odbijały śnieżne białka 
oczu i takież zęby.

N'e brakło i żydów — tacy samie- 
teńcy jak n as i, tylko że na głowach 
mieli turbany, a zamiast zatłuszczonych, 
wytartych chałatów, jakieś lekkie, kolo
rowe, arabskie tkaniny, bardzo malowni
czo udrapowane. Narzucają się tak z to
warami, że się opędzić trudno i sami 
targ przeprowadzają.

— Proszę kupie te rogi — dam za 
6 szylingów — nie chce pan? — no to 
proszę zapłacić 5 — za drogc ? — dam 
za 4 — proszę tylko popatrzyć jakie ró
wne i ">e skórą! — niech pan da 3 szy
lingi będą pańskie, — itd.

Ciekawa manipulacya jest ze strusie- 
mi piórami; handlują niemi przeważnie 
żydzi, a żt to rzecz cenna w Europie i 
miejsca wiele nie zabiera, robi na nich 
doskonały interes „quarter master" (ro

komisyjne nie dojrzały ) szcze o tyle, 
by mogły w najbliższym czasie nastą
pić już obrady w plenum Izby, oraz 
ponieważ ze względu na różnoroc nośó 
wchodzącyoh w grę interesów skróoony 
tok postępowania jest tu wykluozony. 
Jakkolwiek w zasadzie przyohylnie za
patrujemy się na reformę podatków, to 
jednak wątpimy, by całe dzieło: refor
my mogło być doprowadzone do skntkn 
w przeciągu dwóch lat najbliższyoh. Może 
więo ze względów praktycznych było
by stosownem rozdzielić tę praoę, ogra- 
nicjoyó się do reformy częściowej i w 
ten sposób wprzód w ciaśniej szych gra
nicach wypróbować nowy system opo
datkow ania, mianowicie zaś działal
ność projektowanych komisyi szaonn- 
kowyoh.

Obok reform sądowyoh i podatko
wych zapowiada rząd projekt r e f o r 
m y  u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j .  I  tu 
także pole pożyteoznej działalności dla 
parlamentu w celu poparcia interesów 
upadającego niestety w skutek prze
wagi wielkiego kapitału rękodzielni
ctwa.

Przy całym tym programie praoy 
nie wolno oozywiśoie naszym posłom 
zapominao o tern, że i r o l n i o t w o  
wymaga niezbędnie silniejszego niż 
dotąd poparoia ze strony państwa. J e 
dnym z głównych obowiązków naszego 
sejmu oraz Koła polskiego będzie mia- 
nowioie przeprowadzić w naj clizszyrr 
czasie uohwalenie całej s i e o i  k o l e i  
l o k a l n y c h  w Galioyi. To jest n; h 
zbędnym warunkiem ekonomicznego pod
niesienia naszego kraju.

Reformy, o których wspomnieliśmy 
mają oharakter praktyozny, nie poety
czny. Obok nich mieśoi w sobie pro
gram rządu koalicyjnego sprawę pierw
szorzędnej portycznsj : doniosłości r e 
f o r m ę  u s t a w y  w y b i  r c z e j .  Tej 
sprawie należy naszem zdaniem śmiało 
zajrzeć w oozy, a zarazem nie dopuścić, 
by urosła pod względem polityoznym 
do takioh rozmiarów, bv zatamowała 
wszelką inną działalność nstawodawozą. 
Z równą stanowozośoią należy usunąć 
myśl zabagnienia sprawy jak  odeprzeć 
prądy radykalne. Przy zaohowaniu za
sad dzisiejszej u stany  wyooresej, przy 
szanowaniu zdania poszozególnyeh sej
mów krajowych pewne umiarkowane, 
odpowiadająoe kulturze ludności rozsze
rzenie prawa glosowania nie wydaje 
nam się być rzeczą niebezpieczną.

Ażeby prace parlamentarne mogły 
w normalny sposób postępować w po
danym powyżej kierunku, do tego pierw
szym warunsiem jes t n s u n i ę o i e  
w a l k  p o l i t y c z n y c h  w łonie stron
nictw skoalizowanych. W arunek ten 
wszakże łatwo postawić, ale trudno go 
w praktyoe przeprowadzić, skoro prasa 
niemiecka lada drobnostkę, np. sprawę 
niższego gimnazyum Cyllei, podnosi do 
kwesty pierwszorzędnej polityoznej do
niosłości. Zdaniem Koła polskiego bę
dzie, przez utrzymanie śoisłej przyjaznej 
łączności z klubem autonomiezno- kon
serwatywnym, działać otrzeźwiająoo na 
trzeoi element w przymierzu koalioyj- 
nym, liczebnie wprawdzie najliozniejszy

dzaj stróża okrętowego). Stoi on zawsze 
w porcie przy schodkach, i kiedy żydzi 
z piórami nadchodzą, robi straszną minę 
i wzbrania wstępu. Wtedy z pod dra- 
peryi kupców wychyla się przygotowany 
pęk piór, który zaraz naturalnie rozbraja 
cerbera i drogę na pokład otwiera, a tu 
ruch, zgiełk, przecisnąć się trudno, a od 
dołu ogłusza wrzask dzieci z czółenek: 
„Throw some money“. Po linach włażą 
na statek, — za całe ubranie służy im 
chusteczka przewiązana przez biodra, a 
chude to i cienkie jak m um ie; łydek, 
muszkułów ani śladu, a zgrabne wszy
stko i zwinne jak koty, Za rzuconym 
pieniądzem skakało to z oficerskiego po
mostu co najmniej 5 sążni w morze i 
ani .,eden pieniądz nie zginął.

Widzi się to° we wszystkich portach, 
— ale tam miąłem przedstawienie nie
zwykłe.

Jeden taki dzieciak wdrapawszy się 
na pokład uprosił kogoś, żeby mu rzucił 
simensa., a on skoczy za tiim z najwyż
szego pomostu. Ze zręcznością małpy wy
lazł po słupie na pomost oficerski, su- 
pence zabłyszczał w powietrzu, i w tej 
chwili czarna masa ludzkiego ciała przem
knęła przed naszemi oczyma i znikła w 
morzu. Ale tuż koło miejsca, w które 
sixpenoe zapadł, siedział w swoim Aksie 
inny chłopak -  temu było bliżej, i nim 
tamten z góry do wody doleciał, ten ska
cze z czółenka, z tryumfem wypływa ze 
siipeusem w zębach, i włazi do swej 
łupinki. Tej chw..i czekał tylko pokrzy
wdzony, pływający niby obojętnie obok ; 
aż nara: zobaczyliśmy dno czerepaSzki i 
białe pięty wywróconego, e pokrzyw lżo
ny uchwycił tymczasem wiosło, i tak u- 
zbrojony czekał na przeciwnika. Po dru
giej stronie Aksa pokazała się jego gło
wa a wiosło spadło — chybił. Wtedy za
atakowany porwał drugie, pływające bli
sko i zaczęła się scena nie do o^-sania. 
Po obu stronach wywróconego czółenka,

lecz zawsze nieco bardziej izolowany, 
tj. na liberalną lewicę. Szowiniśoi nie- 
miecoy powinni to nareszoie zrozumieć, 
że nsunięoie walk polityczny ob nie mo
że pooiągnąó za sobą zupełnego z a- 
s t o j u  na polu żyoia narodowego.

Niestety pewna ilość Niemoów z obo
zu liberalnej lewicy z N. Pressą na 
czele, zawsze jeszcze uważa koalioyę 
za czas przejściowy, który musi dopro
wadzić do hegemonii liberalnej-niemiec- 
kiej partyi. Dopóki N. Presse raz na 
zawsze nie wybije sobie z gbw y , ż e  
o s o j  u s z n  P o l a k ó w  z s a m ą  l i 
b e r a l n ą  l e w i c ą  n i g d y  m o w y  
b y ć  n i e  mo ż e ,  dopóty co chwila ko
alieya może być narażoną na zatargi 
polityozne. Rozsądniejsi i umiarkowani 
politycy z pomiędzy liberalnych Niem
ców od dawna już wypierają się tego, 
by Nowa Pressa była ioh organem i 
aroganoyę i kofceryjn^śó tego dziennika 
uważają za nieszozęście partyi libe
ralnej.

Jeżeliby w skutek powtarzająoych 
się zatargów obecny skład koalioyi na 
dłuższy przeoiąg czasu nie mógł się 
utrzymać, to nieoh Nowa Presse będzie 
przekonaną, że wykłuozone z sojnszn 
nie zostaną żywioły Konserwatywne 
lecz o wiele prędzej właśnie samaż 
Nowa Presse wraz ze swą żydowsko- 
kapitalistyczną kliką. Ze szkodą dla 
koal.cyi umiarkowanych stronnictw to
by z pewnośoią nie było.

Na zakońozenie parę słów jeszcze 
do naszyoh oesłów. Ziadanie Koia pol
skiego w obeonej sytuaoyi politycznej 
nie jest łatwem, jest nawet niezapŁze- 
czenie trudniejszem, aniżeli za dawnej 
prawicy, gdy stronnictwa w tenden- 
oyaoh Hardziej do siebie zbliżone szły 
ręka w rękę i kiedy niemal ster rzą
dów spoozywał w ręku tak  wytrawne
go polityka jak  Dunajewski. Działal
ność naszych posłów wymaga wielkiej 
przezorności a zarazem wielkiej ener
gii. Dwie t j  właśofwośoi, które rzadko 
idą w parze. Mimo wszakże trudnej sytu 
acyi mamy nadzieję że nasi posłowie 
współdziałając z rodakami naszymi U? 
Radzie Korony, do któryoh mamy szcze* 
re zaufanie, potrafią wywiązać gie zjj 
swego zadania z poźytk;em dla kraju.

Za naszą wolność
i  w a s z ą f

rainą tych, którzy dziś w imieniu o a ra ! 
R osja  rządzą.

Katolioy parafii krożańskiej mająo 
si iry i waląoy się kośoiółek wielkim 
trudem i naturalnie kosztem niemałym 
na łapówki dla ozyno wników, wyjednali 
sobie pozwolenie wybudowania kościo
łâ  nowego. I  wybudowali go. Skoro 
j. dnak był gotów, wyohodzi rozkaz 
stasow ania go na tej podstawie, że 
według istniej ąoyoh teraz przepisów 
w t. zw. „guberaiaoh zaohodnioh“ nie 
może być w jednej miejscowości pod 
żadnym warunkiem więcej kośoiołów 
katolickich, jak  jeden. "Wszelkie proŚDy 
t zabiegi katolików krocańskieh, ażsby 
sasatę zastosowano raozej do starego 
kośoiółka, nie zaś do nowego, gdy 
przed dwoma laty udzielono formalne
go pozwolenia na jego budowę, pozo
stały bez skutku Do wykonania tego 
barbarzyńskiego rozporządzenia zabrał 
się też sam gubernator kowieński jen. 
Kłingenberg w asystenoyi 57 policyj- 
nyoh urzędników, 12 żandarmów i 8 
sotni kozaków — rozpoczął zas urzę
dowanie o godz. 8 w nooy.

Lud zgromadzony w kościele powi
tał go procesyą; na ozele j j j  niesiono 
krzy^ź, obok zaś portrety oara i oaro- 
wej. Włościanie oałowali go po rękach, 
na kolanach prosili, ażeby odroozył 
zamknięcie kościoła na tak długo, do
kąd nie nadejdzie odpowiedź na prośbę 
ioh, wniesioną do oara, o zatrzym anie 
kościoła. Na te prośby odpowiedział 
Kłingenberg grubijańską odmową. A 
gdy lud oświadczył, że kościoła nie 
opuśoi, zaozął się szturm do Kościoła 
siłą zbrojną, tratowanie końmi, kaleoze- 
nie i bioie nahajkami bezbronnego t łu 
mu włościan.

Za bierny opór, stawiany przez roz- 
żalonyoh włośoian iście rozbójniczemu 
napadowi, znęcała się potem komisys 
śledcza i pijani sałdaci nad uwięziony
mi przez kilka dni. Mężczyzn i kobiet 
knutowano, do naga rozebranyoh sie- 
ozono kijami na śmierć. Dzieci i ko
biety przemocą zmuszano do przypa
tryw ania się katuszom drogich im osób 
z najbliższej rodziny. Mężowie i Ojoo- 
wie, powiązani powrozami, musieli być 
świadkami bezczeszozenia żon i córek 
swoich przez rozbestwione żołdaotwo. 
Lekarz trzym ał knutowanyeh za puls 
dla oznaozenia, jak długo mogą być 
katowani do tej granicy, ażeby można 
jeszcze utrzymać ich potem przy ży- 
oiu — tyoh mianowicie, którzy byli 
przeznaczeni do stawienia przed sądem 

bunt“.

zadość. — Wyrok wypadł potępiaj ąoo 
dla podsądnyoh. Leoz odezwało się 
ludzkie uozno.e w trybunale, związa
nym  przemożnemi względami nboozne- 
nii, i równocześnie z wydaniem wyro
ku zaleoa on podsądnyoh oarowi do u- 
łaskawienia. Uozoiwe moskiewskie du
sze wzdrygnęły się na ten bezmiar 
dzikiego wyuzdania, na tę oburzającą 
wszelkie ludzkie uczuoia bezkarność 
rozpanoszonego bez miary czjJBo,vni • 
olwa.

Kto poliozy kiedykolwiek polskie 
ofiary moskiewskiego barbarzyństwa ? 
Ofiary wypadków w Krożach stanowią 
tylko nową grupę w nieskończonym 
szeregu męczenników naszyoh za wiarę 
i za ojczyznę.

System, który naszych bra^’ w pań
stwie moskiewskiem gnębi tak bezwglę- 
dnie, tak dziko, trw a jeszcze. On zmu
sił trybunał wileński do wydania w y
roku, skazującego na karę włościan 
krożańskich. Lecz świtające w narodzie 
rosyjskim ludzkie nozucia, uszlachetnia
jący wpływ oywilizacyi ośmielił znów 
ten sam trybunał do równoczesnego 
uohwalenia wniosku o ich ułaskawie
nie.

I  ten wniosek, to zapowiedź, że mo
że już spełni się nareszoie stare hasło 
walk polskioh z Moskalami:

Z a  n a s z ą  w o l n o ś ć  — i w a 
s z ą !

Lwów d. 16. października.
Fodajemy poniżej dosłowną treść 

wyroku nadzwyozajnego trybunału, u- 
stanowionego do osądzenia „zbrodni" 
ofiar krożańskich — wyroku, który w 
wymiarze kary dl<* podsądnyoh docho
dzi aż do dziesięciu lat ciężkioh robót 
w katordze.

I  ten sąd, i ten wyrok stanowią 
bardzo znamienny objaw, dający miarę 
stanu oywilizaoyi Rosyi u sohyłku 
X IX . wieku. Rzuoa on jaskraw e świa-

za
I  odbył się sąd.
Naturalnie, że wyrok musiał potę

pić męozenników — w dzisiejszej Rosyi 
uie mogło być inaczej. Uwolnienie 
włościan krożańskich musiałoby bo
wiem doprowadzić na ławę oskarżo
nych wileńskiego jenerał gubernatora 
Orźewskiego, gubernatora Klingenber- 
ga, i całą tę rozbój niosą bandę, które 
w Krożaoh pod jego dowództwem „po- 
hulała sobie"...

Literze „Swoda zakonów" i w z g lę  
dom na despotycznie panującą dziś wwioau. Lt/iuua uli jusa i a vt o 3 w la" j uuui lltł utJopUujL/illlo pauuj^C^ UZJS v»

tło na stan umysłowy i wartość mo-l Rosyi klikę urzędniczą stało się więo

Wyrok w procesia krożańskim.
Wyrok Izby sodowej wileiiskit-j w spra

wie krożańskiej, wydany tlsiki 11. } aźdzb r-1 
nika, brzmi:

Według ukazu Jego eesarsli-j JT̂ śc: 
departament do spraw karnych Izby sądo
wej wileńskiej, na publicznem posiedzeniu, 
w składzie następującym: starszy prezes A. 
A. Stadolskij; członkowie Izby: W, M. Ne- 
kludow, P. T. Kobeko, M. A. Jewreinów, 
towarzysz prokuratora P. P. Dobrynin, se
kretarz P- D. Matwiejew; przedstawiciele 
stanów: w zastępstwie gubernialnego —
wileński marszałek powiatowy szlachty J. 
S. Leontiew, wileński burmistrz („gołowa") 
K. A. Gołubinow, stąrszyna, włości miekuń- 
skiej J. Dunowski, wysłuchawszy sprawy o 

'szlachcie: Franciszku Kłopotowskim, Fran- 
ciszcze Jurewiczowej, Franciszku Lubowi- 
czu, Józefie Sawnorze, Janie Markiewiczu i 
innych oskarżonych o przekroczenia, prze
widziane paragrafami 263—266 ustawy 
karnej, postanowiła :

1) podsądnego szlachcica Jana Markie
wicza, iat 32; wysłużonego szeregowca sta
nu włościańskiego Józefa Brazłowskiego, lat 
40; włościau: Jana Rymkusa, lat 39 i Ja- 
kóba Żutowta, lat 38, pozbawić wszystkich 
praw stanu i wysłać do ciężkich robót (ka
torgi) na lat 10 z następstwami, przewi- 
dzianemi artykułem 25 ustawy karnej;

2) szlachtę: Franciszka Petrowicza, lat 
57, Józefa Jezierskiego, lat 45 i Józefa 
Rymgajło, lat 30, pozbawiwszy wszystkich 
osobistych i nabytych praw stanu i prero
gatyw, wysłać na mieszkanie do gubernii 
tobolskiej;

3) podsądnyoh: mieszczanina Dominika

Zajewskiego, la t 55, i w łościan: Rocha
Szarowskiego, la t 74 i Izydora Karpowicza, 
la t 24, pozbawiwszy wszelkich praw i pre
rogatyw osobistych i stanu, oddać do rot 
poprawczych aresztanckich (kompanij k ar
nych) na rok jeden, z następstwami lub za
mianą, przewidzianemi w artykułach 48 i 
77 ustawy karnej;

4) szlachcica Franciszka Lubowicza, la t
19, i w łościanina Stanisław a Marczewskie
go, la t 2 0 , zamknąć w więzieniu każdego 
na cztery miesiące;

5) szlachtę: F ranciszka Burbo, la t 32, 
Ignacego Stonkusa, la t 48. Józefa Sawno- 
ra, la t 38, Giertrudę Pietkiewicz, lat 36 
W incentego Bucewicza, la t 44 i Monikę 
Pietkiewicz, la t 28, zamknąć do turmy na 
trzy tygodnie każdego;

6 ) podsądnyoh mieszczan: S tanisław a 
Szypiłło, la t 38, Ja n a  W idejkisa, la t 29, 
Piotra Czyżewskiego, la t 22 i Antoniego 
Kimonta, la t 22, a również włościan : J ó 
zefa Grygułło, la t 30, Agatę Stefankiewicz, 
la t 31, M ichała Jaru ła jlisa , la t 34, W ikto- 
ryę B iałogław ajtis, la t 25, Adolfa Iw anow 
skiego, la t 35, Józefa Andrulisa, la t 21, 
W eronikę Ponikajtis, la t 55, 'Marcelę Dom- 
browską, la t 50 i Annę Czikajtis, la t 30, 
zatrzymać w areszcie policyjnym przez trzy 
tygodnie każdego;

7) podsądnych w ło śc ian : Wincentego 
Zawadzkiego, lat 18, Józefa Mockusa, la t
20, Antoniego Gużewskiego, la t 20 i Domi- 
celę Ja ru ła jtis , la t 18, ukarać siedmiodnio
wym aresztem policyjnym ;

8 ) podsądnego włościanina Feliksa T ra- 
szkolisa, la t 16, poddać karze poprawczej 
do:r: v,ej;

9) podsądnych szlachtę: Franciszka Kło- 
j potowskiego, lat 70, Franciszkę Jurewicz, 
Mat o !. Helenę Jasiewicz, lat 45, Ignacego 
i Adamowicza, lat 71, Felicyana Pietkiewi

cz, lat 76, Franciszka Norgiałło, lat 22, 
Feliksa Eismonta, iat 30, Antoniego Dob- 
k’ewieza, lat 60, Izabelę Dobkiewicz, lat 
58, Marcyannę Kłopotowską, lat 62, Ewę 
Nowicką, lat 50, Józefa Norwille, lat 58 
Macieja Popławskiego, lat 68, Ignacego Bo
lesława Bielskiego, lat 39 i Ignacego Pio- 
tarowskiego, lat 75; dalej mieszczan: Scho
lastykę Zajewską, lat 56, Teodorę Zawadz
ką, lat 23, Maryannę Martinkus, lat 71, 
Wincentego Żukowskiego, lat 45 i Teodora 
Moyejko, lat 59, a również włościan : Mi
chała Lewickiego, lat 20, Józefa Stepanku- 
sa, lat 25, Kazimierza Czapowskiego, lat 59, 
Feliksa Andrzejewskiego, lat 62, Antoniego 
Ałuzasa, lat 36. Józefa Wasilewskiego, lat 
41, Michała Gustisa, lat 38, Benedykta 
Gierczasa, lat 28, Katarzynę Mecewicz, lat 
28, Wincentego Dynika, lat 38, Aleksandra 
Szewczuka, lat 19 i Stanisława Norkusa, 
lat 27, uznać w tej sprawie za niewinnych, 
a także uznać jako niewinnych : Rocha Sza
rowskiego w sprawie o opór władzy z dnia 
18. i 20. października 1893 roku i Adolfa 
Iwanowskiego w sprawie oporu z d. 10. 
października 1893;

1 0 ) wydatki sądowe w tym procesie roz
łożyć na równi i solidarnie na wszystkich 
podsądnych, a gdyby brakło odpowiedniego 
pokrycia, przyjąć ostatecznie na rzecz skarbu;

11) z przedmiotów dowodowych: laskę 
dębową zniszczyć ; ukaz konsystorza, krsre- 
spondencyę rossieńskiego zarządu policyjne
go i ręcznik zwrócić komu się należy, a

dwa małe czarne djabełki wynurzały się
i tonęły w głębiach z niepojętą szybko
ścią, a ile razy głowa którego pokazała 
się z wody, spadało na nią wiosło prze
ciwnika. Zdawało się nieraz, że musi 
w głowę palnąć, tymczasem odbijało się 
o pustą już falę. Patrząc na to, traciło 
się mniemanie, że pływanie jest sztuką.

Kilka osób opuściło tu „Tasmanię", 
przesiadając się na statek idący doBom- 
bay. Zobaczyłem wtedy, jak życie okrę
towe ludzi prędko zbliża i łączy — że
gnaliśmy icli jak starych znajomych, 
przyjaciół, a machaniu chustkami nie 
było końca, i binoklami odprowadzaliśmy 
ich, jak długo jeszcze coś poznać było 
można. Zal mi było za tymi ludźmi, któ
rych w życiu może nigdy nie zobaczę 
więcej, a zaledwie kilka dni temu po
znałem.

Gdy tender nareszcie nodpłynął. wsie
dliśmy nań, i pojechali do miasta. U 
podnóża skuły są baraki wojskowe, nie
wielkie, kryte czemś podobuem do dartej 
kory, opodal pałac gubernatora. Ślimako- 
wata droga prowadzi na szczyt, do obser- 
watoryum — wszystko razem jest twier
dzą hardzo silną, czego jednak zupełnie 
się nie widzi. O jaki kilometr w bok jest 
miasto składające się z hotelu i kilku 
sklepów z wyrobami arabskiemi — to 
nowożytne Aden. Ta reprezentacya ol
brzymiej potęgi angielskiej, maleństwo 
na pozór, na tej odludnej pustej skale, 
między dwoma morzami, ma coś imponu
jącego w sobie, a we wspomnieniu jak 
jakiś dziwaczny sen zostaje. Tu wzięli
śmy fiakry, żeby się dostać do starego 
Adenu.

liałą piasezystą drogą jechaliśmy 
między morzem a p ętrzącemi się nagie- 
mi ‘kałami, szarańcze latały, jak u nas 
bąk’ w lipcu, juczne wielbłądy powiąza
ne ze sobą sznurami od ogona do pyska 
mijały nas, przechylając się z nogi na 
nogę, znosząc ze stoickim spokojem i

upał i ciężar naładowany, i nawoływania 
poganiaczy, i nawet widok Europejczy
ków, co u ludzi tamtejszych zawsze wiel
kie wzbudza zainteresowanie, mimo że 
nas tak często widują. W jednem miej
scu wąwóz przerzynał pasmo skał. Kie
dy nas owi ił prąd powietrza ciągnący 
tamtędy od lądu, mieliśmy wrażenie, jak
byśmy się nagle znaleźli przed otwartą 
bramą piekła tak, że gorąco suche, du
szące, miało nawet swój specyficzny za
pach do piekielnego podobny, o ile sobie 
wyobrazić to można. Po drodze widzie
liśmy dwa cmentarze, a choć żadna zie
leń ich nie urozmaicała, te miejca śmier
ci tam ożywiały krajobraz.

Zrównaliśmy się z jakimś jeźdzeem 
na wielbłądzie. Jedną nogę miał w wi
szącej kluczce ze sznurka, drugą opartą o 
ostry kant karku zwierzęcia, a swego 
wierzchowca kłół ostro zaciętym paty
kiem i głosem do biegu zachęcał. Za
proponowaliśmy mu wyścig, naturalnie 
przez naszego fiakra, który trochę po 
angielsku rozumiał. Zaciął konia, ucie
szony tym konceptem. Ale szanse oka
zały się nierówne. Flegmatyczny wiel
błąd, pod uaciokum ostrza drewnianego, 
i popychany w kark nogą jeźdźca, jak 
się zaczął kiwać i kosić nogami, prędko 
nas prześcignął, niemiłosiernie rzucając 
Arabem na grzbiecie jego siedzącym.

Droga zaczęła . się wznosić serpen
tyną, i nakoniee wjechaliśmy między 
dwie skały, stanowiące naturalną bramę 
w paśmie gór, a w dole przed nami zo
baczyliśmy miasto. — Geologowie twier
dzą, że te skały otaczające w koło stare 
Aden są ścianami krateru wulkaniczne
go, a miasto ms leżeć na zasypanym 
kraterze. Kiedyśmy w ulice wjechali 
owiał nas ba.Gzo niemiły zapach skór 
kozich, żywych i nieżywych i może je
szcze mniej miły, właśc,wy czarnym, 
tłuszczem wysmarowanym mieszkańcom. 
Ale widok ich, ich ubrań^ postaw i gie-

stow wynagradzał krzywdę nosowi wy
rządzoną.

Zdybywaliśmy wielu wracających od 
cysterny z wodą w skórzanych kozich 
workach — smaczna być musi, lecz om 
szczęśliwi, gdy taką mieć mogą. Deszcz 
tam tylko raz na rok pada, i tą wodą 
napełnione cysterny, muszą na cały rok 
wystarczyć. — Zrobione jeszcze za cza
sów rzymskich w naturalnej kotlinie, 
do której woda deszczowa z otaczają
cych skał spływa, w tym wieku przez 
Anglików zostały naprawione i w zna
cznej części pomurowaae. Są one utrzy
mywane bardzo starannie i poobsadzane 
nawet drzewami i krzewami, pilnie pod
lewanemu Przechodziliśmy groblami dzie- 
lącemi poszczególne zbiorniki. Z trzech 
stron zamykały nas sterczące skały, a 
słońce w tej kotlinie bez przewiewu, 
wprost paliło. — Woay w zbiornikach 
było bardzo mało i w niektórych dno 
się widziało, a deszczu ani nawet spo
dziewać się nie było można — ale Ałłach 
jest wielki, swoim wiernym zginąć me 
da, i oni z całym spokojem prowadzą 
tam swoje codzienne zajęcia, myśląc ra
czej jak bliźniego oszukać, aniżeli o tem, 
co będzie jak wody nie s tan ie ; a jeżeli 
który w spekulaeyi za daleko się zapu
ści, idzie równie spokojnie do więzienia, 
gdzie poczciwi Anglicy o to się starają, 
żeby miał co pić i żeby czas miał uroz
maicony.

Wracając od tanków, gdzie długo nie 
było co robić, gdzie nas jeszcze nako- 
niec skarotowano za ciepłą wodę stu
dzienną, przejeżdżaliśmy obok więzienia. 
Czasu jeszcze mieliśmy wiele, zapropo
nowałem więc, żebyśmy zwidzili ten za
kład. Trzeba na to było pozwolen;a dy
rektora, który mieszkał naprzeciw. Wsze
dłem do domu kamiennego, ciemnego, 
który, zrobił na mnie wrażenit, jakby 
się ze samych korytarzy składał. W je 
dnym z nich naszedłem na jakiegoś brą

zowego pana w dziwacznem europejsko- 
arabskiem ubraniu, z okularami na nosie, 
które chyba dla. wzbudzenia uszanowania 
nosił, bo mówiąc, patrzał zawsze ponad 
nie i fen na moje oświadczenie, że chcę 
mówić z dyrektorem więzienia, odpowie
dział, że on nim jest właśnie. Na zwi
dzenie pozwolił chętnie i poszedł sam 
z nami, żeby wszystko pokazać i obja
śniać. Ciekawe to więzienie. Przestrzeń 
kilkomorgowa, otoczona wysokim murem, 
pośrodku stoją szopy bez ścian, pod któ
re mi więźniowie są przez dzień cały za
jęci różaemi robolami i kilka małych 
dombów, gdzie zamykają większych zbro
dniarzy ; tam są także składy żywności, 
kuchnia i drukarnia. Pod szopami robili 
tkacze, cieśle, oowroźuicy; w kuchni ja 
kiś wolny Arab w kajdanach przesiewał 
mąkę (kajdany mają wszyscy), a druka
rze sporządzali druki więzienne i inne 
rzeczy bardzo czysto wykończone. Wszę
dzie czystość wzorowa, ład i spokój, 
utrzymywane zbawienną rószczką. Kiedy 
nam dyrektor chwalił skutki kary ciele
snej, Marylka, koło której stałem, ode
zwała się półgłosem: „Wartoby tu na
szego sąsiada na jakiś czas zostawić" — 
powiedziane to było w tonie żartobli
wym, ale ja podchwyciłem sposobność.

— Przecież raz w spom niałaś o tej 
aw an tu rze ;  mnie nijako było o tem za 
czynać, a p rzyznam  się tobie, ze w ytłu 
maczę: na ogromnie jes tem  ciekawy.

— Nr reszcie! nie mogłam się docze
kać, kiedy mię zapytasz. Powiem wszyst
ko na statku.

(C. d. n.) 

K . Fedorowicz.
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inne przedmioty dowodowe zostawić w ak
tach ;

12) Niniejszy wyrok, po uzyskaniu mo
cy prawnej, w myśl artykułu 945 procedu
ry karnej, względnie do osądzonych osób po
chodzenia szlacheckiego: Jana Markiewicza, 
Franciszka Piotrowicza, Józefa Jezierskiego 
i Józefa Kymgajło przedstawić przez mini
stra sprawiedliwości, do łaski Jego cesar
skiej Mości. Niezależnie od tego, kierując 
się artykułami: 775, 798 i 945 procedury 
karnej, .starać się u Jego ces. Mości, ró
wnież przez ministra sprawiedliwości, o zła
godzenie kary, wymierzonej niniejszym wy
rokiem podsądnym : Janowi Markiewiczowi, 
Józefowi Brazłowskiemu, Janowi Eymkuso- 
wi i Jakubowi Żutowtowi na jeden rok wię
zienia bez pozbawienia i ograniczenia praw 
stanu, a o darowanie kary wszystkim innym 
zasądzonym w tej sprawie.

O miejscowości Kroże piszą do N. Ref.
Kroże leżą nad rzeką Krożenką wpadają

cą do Dubissy. Za polskich czasów były o- 
ne miastem powiatowem w ks. Zmudzkiem, 
przechodziły one z rąk do rąk rozmaitych 
rodzin, a między innemi należały do Kież- 
gajłłow, następnie do Eadziwiłłów. Historya 
Litwy wspomina o nich po raz pierwszy w 
roku 1257 gdy mianowicie Kroże zostały 
nadane przez Mendoga zakonowi inflan
ckiemu.

W Krożach były z dawnych jeszcze ezi- 
sów trzy kościoły: 1) drewniany, famy, je
den z pierwszych na Żmudzi, fundowany 
prez Władysława Jagiełłę i Witołda w r. 
1413; 2) jezuicki, murowany, założony w
1621 przez Jana Kamla Chodkiewicza; 
wreszcie 3) kościół z klasztorem pp. Bene
dyktynek, zbudowany przez W iłłowicza w 
1642. Z tych trzech w jednym tylko odby 
wa się dzisiaj nabożeństwo, mianowicie w 
farnym, maleńkim, grożącym zawaleniem.

W Krożach długi czas przemieszkiwał 
Sarbiewski, tutaj napisał znaną odę łaciń 
ską. gdy Chodkiewicz wyprawiał się na woj
nę chocimską. Przed wyprawą chcimską od 
było się właśnie położenie kamienia węgiel
nego pod kościół Jezuicki, fundowany przez 
Chodkiewicza. Jezuici jeszcze przed wybudo
waniem tego kościoła, bo od r. 1570 mieli 
w Krożach swoje seminaryum, fundowane 
przez biskupa żmudzkiego Jerzego Pietkie
wicza, a od r. 1614 szkołę wyższą prowa
dzili w gmachu murowanym, fundowanym 
również przez Chodkiewicza. W r. 1740 bi
skup Antoni Tyszkiewicz przeniósł semina
ryum do Worń. Po kasacie zakonu zabudo
wania szkolne oddano komisyi edukacyjnej 
i była tam szkoła wydziałowa, a po rozbio
rze Polski od 1818 do 1831 gimnazyum. 
Dzisiaj w tych zabudowaniach mieści się 
poczta i różne pomieszkania; kościół runął, 
resztki rozebrano po 1840 r. Losy kościoła 
Benedyktynek jeszcze smutniejsze. Ukaz car
ski z 12. grudnia 1891 nakazał mniszki 
wyrzucić, kościół zamknąć i zburzyć. O to 
właśnie wykonanie carskiej woli, oblanej 
krwią męczeńską żmudzkiego ludu — toczył 
się proces w wileńskiej Izbie sądowej. Je
zioro, należące do klasztoru, według rozpo
rządzenia carskiego, oddano na własność 
cerkwi kowieńskiej, posiadłości inne klaszto
ru wraz z wiatrakiem przeznaczono na u- 
rządzenie rosyjskiej kolonii.

War w Niemczech.
Lwów d. 16. października.

Poruszoną przez Bismarka „hecę an- 
typolskątt z niekłamanym przyjęła zapa
łem pewna część stronnictw niemieckich 
dlatego, że się przecie znalazł punkt, 
w którym wszystkie one są zgodne — 
zresztą bowiem wodzą się one wszystkie 
za łby, jak meprzymierzając galicyjskie 
partye ruskie. Żadnej nie ma w Niem
czech myśli przewodniej, któraby wią
zała, skupiała wszystkie żywioły narodu 
i państw a; podniosła się jedna, ale ne- 
gacyjna, mianowicie walki przeciw „par- 
tyorn wywrotu* i ta do reszty powaśniła 
społeczność germańską do gruntu.

Najciekawsza rzecz, iż właśnie stron
nictwo wolno-konserwatywne, które naj- 
zacięeiej gardłuje za tą walką, obecnie 
w rozpacz wpada. Widzi ono, że samem 
zaostrzeniem kodeksu karnego i ukróce
niem swobody zgromadzania się i sto
warzyszania bardzo mało się osiągnie,— 
woła więc, że należy zerwać z głowy

Michla niemieckiego „szlafmycę ducho
wą1', która sprawiła, że przyzwyczajono 
się w socyalnej demokracyi upatrywać 
, stronnictwo takie, jak każde inne", a 
a nie głównego wroga społeczeństwa, oj
czyzny, monarchizmu. Trzeba obudzić 
„duszę w tych filistrach 1“ woła JPost. 
Socyalizm zorganizował się w regularne 
szeregi, mnoży je i przycupnął, schował 
swoje rogi rewolucyjne — ale wyczekuje 
chwili sposobnej, aby tylko obudzić ze 
sou „die bfirgerliche GeseHschaft" (wy
raz ten obejmuje w Niemczech nietyl i 
mieszczan). I może on to czynić, zwła
szcza, że pomiędzy stronnictwami biir- 
gerowskiemi trwa ciągle waśń i rozluzo- 
waaie i socyalnej demokracyi same na
stręczały rolę owego trzeciego, który się 
śmieje.

A więc skupić, natchnąć duchem te 
siły burgerowskie, a „zwłaszcza — po
wiada organ wolnokonserwatywny — 
utrzymać i wzmocnić te siły, które z 
natury swojej najbardziej są zdolne o- 
pierać się propagandzie socyalno-demo- 
kratycznej. Tych zaś sił szukać należy 
w klasie drobnego przemysłn i wło
ściańskiej. Te klasy są najbliższe niepo- 
siadającymwłasności robotnikom; w nich 
bowiem jest obok ducha reiigijnego i 
monarchicznego, sz czeg ó le  rozwinięty 
zmysł dla rodziny i własności."

Wolnokonserwatyśei mają racyę, i nie 
pierwsi oni zresztą zrobili to odkrycie, 
tylko że zachodzi tu pewne „ale", i to 
bardzo przykre. „Ale cóż — zawodzi da
lej Rost — bieda ekonomiczna, która tak 
bardzo dolega naszemu rolnictwu, a przez 
to oraz drobnemu przemysłowi, zwłaszcza 
zaś rękodzielnikom, zagraża sparaliżowa
niem tych sił oporu. Kto z całem natę 
żeniem sił tylko tyle dokaże, iż nie uto
nie, i widzi przed sobą chwilę, kiedy u- 
tonać się będzie musiało, ten postrada 
ową energię moralną i duchową, która 
jedną może stawić zaporę nawale so 
cyalno-demokratycznej. Tu więc zagraża 
niebezpieczeństwo tem . fatalniejsze, ile 
że socyalna demokracya właśnie do tych 
sfer się wciska.*

A więc ratujmy przedewszystkiem 
rzemieślnika i chłopa — inaczej zatopi 
nas socyalna demokracya — tyle sensu 
wypływa. Ale jak to zrobić, nikt nie po
wiada. Tymczasem zaś naczelny organ 
rdzennych ' onserwatystów, tak zwanych 
junkrów, Kreusstg. poczyna się zwracać 
przeciw zarządzeniom, mającym ograni
czyć swobody obywatelskie. Stając nie
raz w opozycyi przeciw rządowi w spo
sób, który nawet cesarza obrusza, czują 
junkry, że i oni potrzebują swobody oby
watelskiej dla przeprowadzania swojej 
polityki. Tak więc war straszliwy — 
war nadto na polu religijnem pomiędzy 
protestantami, włościanie organizują się 
na rozmaitych punktach Niemiec jako 
samoistny żywioł polityczny; a nie naj
mniejszego waru dolewa antagonizm prze
ciw uniformowaniu krajów Rzeszy na je-r 
dna modłę.

Na całem ciele Rzeszy wewnątrz i 
zewnątrz bolączki, strzępy, bakcyle — i 
w tym stanie rzeczy iście obrzydzenie 
sprawiają głosy, ciągle podżegające prze
ciw Polakom, ku czemu, w oraau innego 
materyału, nastręcza utworzenie czy do
piero tworzenie się w Poznaniu „stowa
rzyszenia dla szerzenia niemiectwa w pro- 
wiDcyach wschodnich". Kiedy nikt nie 
umie wskazać środka na leczenie ciała 
Rzeszy, roi się od różnorakich pomysłów 
dla tępienia polonizinu pod hasłem, przy- 
jętem od sławnego areyreakcyonisty Le
opolda Ton Gerlach, że „wschodnie pro- 
wincye Prus należy traktować jako ko
lonie, tak jak to ongi czynili krzyżacy. 
Dzieła ich powinien dokonać teraz mie
szczanin i chłop niemiecki 1“

Nie wiele sukcesu wróźyliwy temu 
stowarzyszeniu, wskazując na potrzebę 
funduszów i skąpstwo Niemców, gdy 
chodzi o cele publiezne, nie osobiście in
tratne. Stowarzyszenie to zajmuje się obe
cnie swoją organizacyą, i tu już nasuwa 
mu się szkopuł: jak daleko ma ona się
gać pod względem terytoryalnym? Codo 
tego pisze Koln. Ztg., jedna z przewo
dniczek polakoźerstwa:

Związek rolniczy nosił się z podo
bnym zaoi arem, ale go zaniechał. To 
też z radością powitaliśmy to nowe sto
warzyszenie, które dowodzi, że się prze
cie skończyła dotychczasowa obojętność

Niemców wobec ciągłego posuwania się 
Polaków naprzód. Teraz należy przede
wszystkiem okazać, że ta obojętność stale 
jest pokonana.

Otóż zdaje się nam wielce wątpli- 
wem, czy dobrze jest rozszerzać to sto
warzyszenie także na Niemcy zachodnie 
i południowe, dopóki nie stanął dowód, 
że stowarzyszenie na swoim właściwym 
obszarze działania głęboko zapuściło ko
rzenie. Niestety, wywiązać się może w 
skutek takiego rozszerzania się nieszczę
sna rywalizacya i kolizya z innemi sto
warzyszeniami narodowemi, które i tak 
już nie mało ofiar wymagają. Roum 
przeto nakazywałby temu stowarzyszeniu 
ograniczyć się, a niezbyt daleko sięgać 
ramionami, bo siły narodowe snadno 
rozprÓ3zyćby się mogły". Jak już poda
liśmy, jeżeli żydzi nie dadzą funduszów, 
to Niemcy z pewnością nie dadzą. Tym
czasem dla Alldeutsche Blatter za mało 
jeszcze kolonizowania „prowincyj wscho
dnich" tj. zaboru pruskiego.

Żądają one utworzenia z wysłużonych 
podoficerów, którymby ziemie czynszowe 
nadano, „nowego niemieckiego Pograni
cza wojskowego* na kresach nietylko 
wschodnich, ale też północnych i zacho
dnich, tak „iżby terytorya języka fran
cuskiego w Lotaryngii, duńskiego w pół
nocnym Szlezwiku, a przedewszystkiem 
polskiego i litewskiego w prowincjach 
wschodnich, w ten sposób z czasem zger- 
manizowane i przez nowych chłopów 
osiedlone zostały.*

Już to leu to n , jeżeli się uda, nie mo
że zapomnieć przypowieści: Alles B ier 
au f der Welt, und noch drei Fass oben 
drein / “

rowych obywateli m. Lwowa: ks. Sapiehy, 
St. hr. Badeniego i dyr. Marchwickiego; 
ks. Sapieha, zabrawszy raz jeszcze głos, 
wyraził serdeczne „Bóg zapłać* za zaszczyt, 
jakim rada m. Lwowa obdarzyła jego i ko
legów w dziele wystawy; wreszcie toasto
wali : Romanowicz na odrodzenie ojczyzny, 
Walichiewicz na powodzenie rodzimego prze
mysłu, dr. Doliński zaś zakończył Szereg 
toastów staropolskiem „Kochajmy się8.

Wiec delegatów miast.
Lwów d. 11. października.

Na wczorajszem popoł. posiedzeniu 
wiecu, po przemówieniu referenta komisyi 
ekonomicznej dr. Dolińskiego, który na
der trafnie odparł wszystkie zarzuty 
przeciw wnioskom komisyjnym, wiec je
dnomyślnie uchwalił powyżej przez nas 
przytoczone wnioski komisyi ekonomi
cznej, z dodatkiem dr. Dworskiego, aby 
jako końcowy ustęp w petycyi do Wy
działu krajowego dodać, że na wypadek 
niemożności odroczenia terminu licyta
cyjnego Wydział krajowy dodatkowo 
ogłosi licytacyę na pobór opłat konsum- 
cyjnych w pojedynczych miastach i w ten 
sposób umożliwi wniesienie ofert, obej
mujących tylko pojedyncze okręgi miej
skie. Na tem wiec został zamknięty.

Bankiet, dany przez reprezentacyę m. 
Lwowa na cześć uczestników wiecu miast 
zgromadził wczoraj w kasynie miejskiem 
około 150 osób. Około stołu środkowego 
zasiedli: arcyb. Issakowicz, ks. A. Sapieha, 
St. hr. Badeni, Wł. hr. Dzieduszycki, re
ktor Małecki, wiceprezydent sądu wyższego 
Tchórznicki, dyr. Marchwicki, rektorowie 
Ćwikliński i Dziwiński, burmistrzowie Dwor
ski Biechonski i Ładyżyński, nadradca Mi- 
siński, hr. Łubieński, członkowie wydziału 
krajowego Wereszczyński, Romanowicz i 
Sawczak i w. i. Na galeryi przygrywała 
„Harmonia".

Pierwszy toast wniósł wiceprezydent dr. 
Marchwicki na cześć cesarza, następnie zaś 
podniósłszy zasługi patryotycznego stanu 
mieszczańskiego i wielkie cele, przyświeca 
jące jego dziełalności dawniej i dziś — 
wniósł kielich na cześć gości w ręce bur
mistrza dyr. Dworskiego. Dr. Dworski wy
raził gorącą podziękę za staropolską gościn 
ność, z jaką wiec miast spotkał się i nas 
i wychylił toast w ręce wiceprezydenta 
Marchwickiego na cześć Lwowa, jego re 
prezentacyi i mieszczaństwa. Następnie pił 
p. H e i n e  zastępca barmistrza m. Złoczo
wa na cześć prezydyum wystawy w ręoe 
ks. A. Sapiehy. Książę Sapieha w przepię- 
knem przemówieniu poduiósł duchowy pier 
wiastek wystawy i solidarność jej wyko
nawców ożywionych jedną wielką myślą i 
wniósł toast na cześć idei zjazdów, wieców 
i łączności.

Burmistrz m. Gorlic dr. Biechoński pił 
w ręce T. Romanowicza na pomyślność re
prezentantów idei rozwoju miast; p. Leon 
Syroczyński wychylił z wielkiem uznaniem 
przyjęty toast na cześć najmłodszych hono

KRONIKA.
Jjwóto dnia 16. października.

77 rocznicę śm ie rc i Tadeusza Ko
ściuszki, naczelnika wojsk polskich i boha
tera z pod Racławic, obunodził wczoraj 
Lwów uroozyście nabożeństwem i pamiątko
wym wieczorkiem. O godz. 11 przed połu
dniem tłumy zapełniły kościół OO. Domi
nikanów. Katafalk przybrano w kosy i broń, 
u stóp zaś jego pomieszczono biust Kościu
szki otoczony wieńcem laurowym. Po mszy 
św. młodzież odśpiewała patryotyczne pieśni. 
Wieczorek wokalno-deklamaoyjny w sali ra
tuszowej wypadł znakomicie. Słowo wstę
pne, pełne ciepła i zachęty do pracy na po
myślność Ojczyzny wygłosił dr. Roman Kul
czycki, piękny odczyt zaś „O życiu i czy
nach T. Kościuszki" — prof. St. Majerski. 
Na obfity program wieczorku złożyły się 
nadto: deklamacya p. M. Polkowskiej, któ
ra z uczuciem wygłosiła wiersz K. Ujej
skiego: „Za służbą", produkcje chóru „E 
cha*, solo fortepianowe p. Loebla i skrzypco
we p. Daczkowskiej oraz pełna siły dekla
macya p, Pleśniaka. Imieniem młodzieży 
przemawiał p. Józef Baczyński. Publiczność 
szczelnie zapełniająca salę ratuszową, nie 
szczędziła gorących oklasków dzielnym wy
konawcom i uznania młodzieży której stara
niem wieczorek przyszedł do skutku.

Z płaca wystawy. Przedostatni dzień 
wystawy zapisze się dobrze w jej kroni
kach pod względem frekweneyi, wczoraj bo
wiem przeszło dziesięć tysięcy osób było na 
placu. O gcdz. 3. popoł. powitał wycieczkę 
włościan z pow. krakowskiego przed pawi
lonem przemysłowym ks, Adam Sapieha, 
który zaznaczył, że wystawa jest owocem 
pracy wszystkich stanów i zachęcił włośoian 
do pracy dla dobra ojczyzny w tej myśli, 
która przyświeciła inicyatorom i wykona
wcom tego wielkiego przedsięwzięcia. Na 
przemówienie to odpowiedział włościanin 
Waligóra z Woli Justowskiej. Prócz wło
ścian z Krakowskiego i Złotego Bilcza za
uważyliśmy na placu kilka większych wy
cieczek.

Zwidzanle wystawy. Celem umoże- 
bnienia szerszym warstwom publiczności 
zwiedznia wystawy, postanowiła dyrekcyai 
po dokonaniu uroczystego aktu zamknięcia, 
otworzyć wystawę od środy 17. bm. przez 
dni pięć tj. do dnia 21. bm. włącznie. 
W*tęp od osoby 10 centów. Wstęp do pa
noramy 25 ct. Wstęp do pałacu sztuki 20 
ct. Codziennie muzyka i fontana świetlna.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się we czwartek dnia 18. bm. o godzi
nie 6 wieczorem.

Otwarcie sezonu wykładwwego w 
towarzystwie politechnicznem. We środę d. 
17. bm. rozpoczynają się w lokalu towarzy
stwa politechnicznego (Rynek 30) sezonowe 
wykłady. Szereg wykładów, które odbywać 
się będą od dnia wspomnianego co środy, 
rozpoczyna prezes towarzystwa prof. bar. 
Gostkowski. Mówić on będzie o „fontanie 
świetlnej" na wystawie.

Składki na Wawel. Dnia 15. bm. 
odbyło się w mieszkaniu pani Bronisławy 
Seferowiczowej w obecności członków tutej
szego komitetu dla zbierania składek na re- 
stauracyę Wawelu, otwarcie puszek składko
wych, a obliczenie zebranych kwot wykaza
ło następujący rezultat: 16 puszek p. Szy
mona Toepfera 259 złr. 75 ct., puszki pań: 
Błotnickiej, Deymowej (6 puszek), Dydyń- 
skiej (3 puszki), Gromanowej, dr. Gostyń 
skiej, Łozińskiej, Gaberlowej, hr. Felicyi 
Mirowej, Jaworskiej z Brodów, księżnej Pa- 
włowej Sapieżyny (6 puszek). Stelzerowej, 
Tadeuszowej Szydłowskiej, Bronisławy Se
ferowiczowej, Smutnowej; panów Bienieckie- 
go, Cieślika, Rudnickiego, Górskiego, Szy
dłowskiego, Sadłowskiego, Pieleckiego , in- 
stytucyj, Hotelu Georga, Zakładu kredytowe
go ziemskiego i pawilonu okocimskiego na 
wystawi# krajowej razem 93 złr. 9 ct. Prócz 
tego nadesłał, gotówką : pp. Stroka 2 złr.

61 ct., Kotkowski 2 złr. 43 ct., dr. Br. 
Chwistek Zakopane 4 złr., ks. Koniński z 
Horodenki 1 złr. 12 ct., u M. K. partya 
wista przez pośrednictwo Gaz. Nar. 4 złr., 
Bieńkowski 3 złr., Toepfer 2 złr., pani dok
torowa Błotnicka 1 dukat wymieniony na 
6 złr. Łączną snmę 372 złr. dołączono do 
poprzednich na książeczkę gal. kasy oszczę
dności nr. 60.267 * suma złożonych na tę 
książeczkę kwot wynosi obecnie razem 2099 
złr. 7 ct.

Pomnik dla śp. Oktawa P ie tru - 
skiego. P. Stefania Pietruska prosi nas o 
zamieszczenie następującego sprostowania: 
„W ostatnich dniach pojawiła się w dzien
nikach lwowskich wzmianka, że na grobie 
śp. męża mego Oktawa Pietruskiego, stanie 
tymi dniami pomnik kosztem i staraniem 
młodzieży, tudzież wdów i sierot po urzę- 
duikach krajowych. Pomnik ten zamówiony 
przezemnie jeszcze na wiosnę b. r. stanie 
wskutek opóźnienia pracowni rzeźbiarskiej 
p. Juliana Markowskiego, dopiero na wio
snę r. 1895. Na pomniku umieszczony bę
dzie medalion marmurowy, ofiarowany przez 
wdowy i sieroty po urzędnikach krajowych. 
Stefania Rietruska."

Z Izby sądowej. W procesie adwokata 
Lewickiego przeciw pp. Audykowskiemu i Gu- 
łajowi, wczoraj popołudniu składali zeznania: 
pani Aleksandra Ogonowska, wdowa po pro
fesorze, p. Fedina Ogonowska i ks. prof. 
Emiljan Ogonowski. Świadkowie ci jedno
myślnie zeznali, źe nic nie wiedzieli o tem, 
jakoby się adw. dr. Lewicki zajmował ukła
daniem słownika. Adw. dr. Krosiński jako 
oskarżyciel i obrońcy postawili wnioski co 
do powołania całego szeregu nowych świad
ków, decyzya zaś trybunału co do tego za
padnie dziś. Wyroku można się spodziewać 
dopiero jutro.

Dziś ogłosił trybunał uchwałę, iż przy
chyla się do wniosków obrońców co do po
wołania świadków Piotra Ogonowskiego, 
Jana Biczeja, Maryana Bilskiego, Kazimie
rza Dychowskiego i panny Heleny Ogono
wskiej. Dalej na wniosek obrońcy dr. Kro- 
sińskiego zawezwał trybunał telegraficznie 
na świadka Włodzimierza Lewickiego z 
Przemyśla. Poczem przystąpiono do przesłu
chiwania dalszych świadków. Pierwszy słu
chany Kazimierz Dychowski nie zeznał nic 
zanotowania godnego. Stanęła następnie cór
ka ś. p. Ogonowskiego i zeznała, iż nie
raz przyglądała się pracom ojca a kiedy oj
ciec już był chory, widziała Da biórku pa
piery jego. Na arkuszach tych widziała sło
wa niemieckie, podkreślane a pod niemi 
objaśnienia ruskie. Rękopisu tego nie ma 
obecnie, gdzie się podział, nie wie. Skryptu 
tego było bardzo wiele w biurku, a k Ika- 
naśoie arkuszy na biurku, słowa zaczjnały 
się na jedną i tę samą literę. Po śmierci 
ojca przychodził Lewick: bardzo często. Oj
ciec o pracach swoich nigdy w domu nie 
mówił. Świadek Maryan Bielski nie zeznał 
nic ważnego. Ciąg dalszy rozprawy popo
łudniu.

K aty  n i konie. Przy ul. Grottgera 
w ogrodzie pod 1. 2 jakiś przedsiębiorca za
kłada na zimę skład drzewa. Ogród ten ma 
teren spadzisty, a obecnie po ostatnich de
szczach tak rozmiękły, że wóz naładowany 
gręznie w ciężkiej ziemi po osi. Od rana 
do późnej nocy wozy drzewem naładowane 
zwożą na ten ogród drzewo. Konie, wytę
żając wszystkie siły, ciągną olbrzymie cię
żary i ustają często. Nielitościwi woźnicy 
zmuszają konie do pracy nad ich siły, ka
tując ich okrutnie. I  przez dzień eały nic 
na tej ulicy nie słychać, tylko straszne prze
kleństwa i straszniejsze jeszcze świsty ba
tów i ciężkie dyszenie katowanych zwierząt. 
Mieszkańcy sąsiednich domów są oburzeni, 
gdyż żadna władza policyjna, mimo, że to 
systematyczne katowanie koni już od kilku 
dni się odbyta, temu nie zapobiega. Komi- 
saryat dzielnicy łyczakowskiej, znajdujący 
się najdalej o 50 kroków od wspomnianej 
realności, najzupełniej obojętnie przypatruje 
się policyanlowi, który z równą obojętnością 
przechodzi obok tego placu katuszy zwierząt 
i tak obie władze zadawalniają się wząjem- 
nem admirowaniem. Może wreszcie lwowskie 
towarzystwo ochrony zwierząt zechoe wglą- 
dnąćw tę przykrą sprawę.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj wie- 
czorem na Zniesieniu, około posterunku żan- 
darmeryi. Domownicy ugasili go przed przy
byciem straży ogniowej.

Dziś o świcie wybuchł ogień w kosza
rach obrony krajowej na górze Jabłonow
skich, spalił się jeden stóg siana.

M ianowania. Rada szkolna krajowa '

zamianowała Stanisława Strzeszyńskiego na
uczycielem w Demni wyźnej, Wandę Maj
kowską w Mszanie dolnej, dalej zamianowa
ła Antoniego Weissa zastępcą nauczyciela w 
seminaryum nauczy cielskiem w Rzeszowie.

Egzam ina lasowe. Egzamina na sa
moistnych gospodarzy leśnych złożyli Pracki 
Witold i Bozowski Alojzy. Egzamina dla 
straży i technicznych pomocników w słnibie 
leśnej złożyli: Kriner Altred, Bodakowski 
Tadeusz, Harasimowicz Jarosław, Miinzger 
Tadeusz, Schonovitz Edmund, Winiarski 
Franciszek z postępem dobrym, Adamowicz 
Antoni, Baezak Julian. Biliński Stefan Bu- 
łakiewicz Władysław, Ciuk Józef, Fiala Jó 
zef, Grabowski Zdzisław, Jankowski Jan. 
Jaworski Feliks, Jaworski Maksymilian, 
Karczewski Maryan, Krasiczyński Józef, 
Krynicki Franciszek, Ostafiński Maryan, 
Scherer Nimrod, Schneider Józef, Sapnily 
Adolf.

P rom ocye. P. Józef Zeitner z Krako
wa otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk medycyny.

Ślub. W Tarnowie w soboię 13. bm. 
pobłogosławił ks. infułat Stanisław Wal
czyński w prywatnej Kaplicy biskupiej zwią
zek małżeński między p. Antonim Strze
leckim nauczycielem gimn. a panną Janiną 
Pawłowską, córką śo. dr. Antoniego Korzo- 
ne Pawłowskiego, lekarza pow. w Tomaszo
wie lubelskim i Anieli z Brzezińskich.

Zm iana w łasności. Dobra Kamionka 
Strumiłowa nabyli od hr. Heleny Mierowej 
za cenę 2 milionów zł. hr. Andrzej Potocki 
i p. Homolacs.

R ozruchy robotn icze w Krakowie. 
Z powodu ostrego zachowania się policyi 
krakowskiej podczas poniedziałkowych de- 
monstracyj robotniczych w Krakowie, zwo
łał na żądanie kilku radnych, prez. Friedlein 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej na 
wczoraj popołudniu. Na posiedzeniu tem u- 
chwaliła rada dwa wnioski. Pierwszy z tych 
wniosków wyraża zapatrywanie, że ponieważ 
przy przedsięwziętych podczas demonstracyj 
zarządzeniach przez nieoględne zachowanie 
się niektórych organów władzy bezpieczeń
stwa spokojni obywatele na przykrości byli 
narażeni, przeto rada, nie stając w obronie 
niedozwolonej manifestacyi, uprasza prezy
denta, aby zwrócił się do władz miejsco
wych z żądaniem, żeby tego rodzaju zajścia 
się nie powtarzały i winni zostali do odpo
wiedzialności pociągnięci. Drugi wni isek 
podnosi, że zebrania partyi socyalnej zagra
żają porządkowi w mieście oraz narażają 
pokojnych obywateli na nieprzyjemności, 

zateir zebrań tych przez udzielanie budynku 
miejskiego nie należy ułatwiać — dlatego 
rada uprasza prezydenta, ażeby ujeżdżalni 
mieskiej na zebrania partyi socyalnej nadal 
nie udzielał.

W yrok śm ierc i wydany przez sąd 
przemyski na Hoszowskiego, mordercę ks, 
Ardana, zatwierdził najwyższy trybunał w 
Wiedniu po przeprowadzeuiu rozprawy ka
sacyjnej.

Rada sanitarna w Wiedniu zezwoliła 
na przywóz australskiego mięsa do Austryi. 
Przywóz tego mięsa podlegać będzie nadzo
rowi weterynarzy i policyi.

Równocześnie obradowała wczorąj wie
deńska Rada sanitarna nad sprawą serum, 
przyczem uznała jee rp  eai-ja,_narkow Zua- 
cżenie. Wyraziła jednak życzenie, aby uży
cie tego środka miało miejsce na razie tyl
ko w szpitalach, które posiadają odpowie
dnie środki do zbadania zachodzących sym- 
ptomatów i zmian w czasie choroby, ponie
waż uboczne działanie surum jeszoze nie 
jest znane.

75 pak bomb. W Havrze wzburzenie 
z powodu, iż na statku, który przybył we 
czwartek z Southampton, odkryto 75 pak, 
zawierających modele bomb, granatów, pu
szek, które mogą byó używane jako ciała 
eksplodujące, starą broń, kule i naboje oraz 
narzędzia do włamywania się. Paki zaadre
sowane były do Anvers nad Oazą pod Pa
ryżem. Jest przypuszczenie, że ma się do 
czynienia z przesyłką anarchistyczną. Paki 
skonfiskowano i śledztwo wdrożono.

Sztuki piękne.
Teatr.

Jesienny sezon teatralny rozwija się 
bardzo dobrze i wczorajsza premiera 
„Druga pani Tanąueray" Artura Pinery, 
znowu szczelnie zapełniła amfiteatr skarb- 
kowski. Treścią tej sztuki są małżeństwa 
kobiet z demi-monde’u. Małżeństwo, zda-

Kłuty londyńskie.
(Ciąg dalszy).

Sama jednorazowo wniesiona po 
wyborze członka, wynosi w dwóch albo 
trzech klubach tylko 50 ft. szt., we 
wszystkich pierwszorzęr1' tych 26 ft. szt., 
a w tańszych 15 do 10 ft. szt. Coro
czna oplata trzym a się skali 15, 10 
i 5 funtów. Sumy te pomnożone przez 
liczbę członków, nie przechodzące wsze
lako nigdy 2000, ale nie zniżające się 
po za 500, wystarczają do utrzymania 
klubów na stopie wieikopańskiej. Nie 
trzeba takź* zapominać, że m ajątki 
klubów są nieraz zbogacane dobrowol- 
nemi datkami, legatami członków, któ
rzy z  ich istnieniem życie swe zw ią
zali i  którzy chcą zabezpieczyć by t in- 
stytucyi. Pomimo tych znacznych i re 
gularnie uiszczanych wkładek, by t ma- 
teryalny nie jednego wielkiego klubu 
wobec wzrastającycn wymagań stowa
rzyszonych został zachwiany i od kilku 
lat ostatnich często zdarza się słyszeć 
ubolewania nad przesileniem, jakiemu 
nlegają. Kilka z nich zwinięto zupełnie 
a parę innych zabezpieczyło sobie byt 
przez zlanie się z innemi, mogącemi 
krizis przetrwać. Przyczyny, które je 
spowodowały, są widoczne. W  ci egu 
kilkunastu lat ostatnich Londyn, który 
dawniej nie posiadał dobrych a tanich 
restauraoyi, zaspokajał pod tym wzglę
dem potrzeby członków, którzy stołu

jąc  się regularnie w swych klubach, 
przyczyniali się do jego dobrobytu. 
Ale obecnie jest mnóstwo dobrych re- 
stauracyj o cenach przystępnych i zwa
biają one do siebie wielu klubmanów 
z uszczerbkiem instytucyi, których 
wprzódy byli filarami.

Ale jest i inny powód głębszej na
tury. Społeczność angielska przeistacza 
się i posiada coraz mniejszy zastęp lu- 
dzi, żyjących ze swych dochodów, bez 
obowiązkowyoh zajęć. Dawniej członko
wi j tych klas uprzywilejowanych spę
dzali większą część życia w klubach. 
Obecnie dochody ich kurczą się i zmniej- 
szaJ%5 wieln z nich zmuszonych jest 
albo mieszkać skromnie na wsi, albo 
pracować w odległych koloniach, a ci 
nawet, którzy  ̂członkami klubu pozo
stali, żyją w nim oszczędnie i z w yra
chowaniem. Przy namacalnych postę
pach demokratycznego ducha owa ary
stokratyczna wyłączność, która dawniej
sze życie klubowe trzymała w karbach, 
okazuje mniejszą organizacyjną dzia
łalność.

Pow staje daleko więcej klubów dla 
klasy średniej i dla warstw robotni
czych, aniżeli to bywało dawniej, a w 
tym samym stosunku zmniejszać się 
będzie zastęp tych, które były dostęp
ne jedynie dla uprzywilejowanych ozlon-
ków społeczeństwa.

Nie należy jednak temu przesileniu 
klubowego życia nada aó  ̂większych 
rozmiarów, aniżeli je  istotnie posiada. 
Może ono byó widoczne dla wtajem ni
czonych w zakulisowe s to su n k i; _ dla 
przeciętnego członka, a tem bardziej je 
szcze dla postronnego spostrzegacza,

jest zaledwie dostrzegalne. Można śmia
ło powiedzieć, że kluby były, są i bę
dą po wsze czasy objawem nietylko 
towarzyskiego ale i publicznego życia. 
Nie należy spuszczać z uwagi polity
cznej ich roli. Tak jak  społeczność an
gielska rozpada się na dwa wielkie 
stronnictwa: torysów i whigów, tak 
też to stronnicze życie < rkwierciedla 
się w uorganizowanych przez nie klu
bach. Zachowawcy torysi posiadają 
„Conservative Club" i „G’ar't'>n“, a li 
beralni whigowie „Reform Club" i „Na
tional Liberał Club*. Zadaniem tych 
klubów jeBt gromadzić członków i sztab 
generalny stronnictwa, przygotowywać 
plan kampanii parlamentarnych, stać 
jako ogniwo łączące naród z rządem 
z jednej strony, naród z opozycyą 
z drugiej. Lord W ellington, wielki 
wódz obozn zachowawczego w pierwszej 
ówierci naszego stulecia założył klub 
Carltona; dla pomieszczenia napływa
jących doń kandydatów trzeba było 
następnie norganizować naprzód „Con- 
servative Club, a następnie „Junior 
Carlton8. Tak samo Palmere ton był 
duszą „Reform Clubu", założonego w 
epoce wielkiej reformy parlamentarnej 
1832 roku. „Klub Narodowo-Liberalny" 
powstał dopiero przed dziesiątkiem lat, 
gdy ciasne granice dawnego arystokra
tycznego whigizmu zostały rozszerzone 
dla pomieszczenia w nich kadrów w y
emancypowanej rzeszy demokratycznej. 
&hib „Devonshire“ założony został 
znowu po rozdwojenia się party i libe
ralnej. Liberalni unioniści odbiegłszy 
od partyowego program atu Gladstona, 
zapragnęli mieć klub swój odrębny

i dali mu nazwisko swego wodza księ
cia Deyonshiru. Ale jak  szczupły hufiec 
liberalnych unionistów nie ma polity
cznie racyi bytu, tak  też i „Klub De
yonshiru* nie posiada wystarczającej 
liczby członków do zabezpieczenia mu 
bytu i raz po raz jest mowa o jego 
upadku.

Niczem podobnem nie grozi by t wy
żej wymienionych klubów politycznych. 
W ich salonach zgromadzają się do
wódcy stronnictw. Na obiadach i ban
kietach w Carltonie i Reformie wypo
wiadane były mowy programowe, sta
nowiące o losach kraju. Tam także for 
mnją się na poufnych zebraniach, w 
chwilach przesileń politycznych, listy 
przyszłych gabinetów, toczą się poufne 
negocyacye i wytwarzają kombinacye, 
które parlament i korona saukeyonują 
następnie bez widoku i bez nadziei 
obalenia ich. W  epoce wyborów parla
m entarnych rozchodzą się z tych klu
bów hasła polityczne, płyną fundusze 
na ag .tacye: tam lakże cały świat urzę
dowy, dyplomatyczny i publicystyczny 
przybywa po informacye. Podczas osta
tnich wyborów parlamentarnych klub 
National-liberal rozwieszał na swej wie
życy transparenty illuminowane, z ilo
ścią głosów otrzymanych przez spoty
kających się z sobą współzawodników 
i gmach jego był przez oały czas trw a
nia tych kilkotygodniowych wyborów 
oblężony przez tysiące obywateli, żą
dnych pośpiesznyoh wiadomości o re 
zultatach głosowania. W  wielkich sa
lonach tego klubu odbywały się te try 
umfalne przyjęcia Gladstona i jego mi- 
nisteryalnyoh kolegów po powrocie do

władzy, te mowy, bankiety i manife- 
stacye, które elektryzowały nietylko 
stolicę, ale i cały naród. Nawet, gdy 
po tych gorączkowych wybuchach, spo
łeczność powraca do swej normalnej 
temperatury, w kilku wielkich klubach 
politycznych tleje zawsze ognisko or- 
ganizacyi i stam tąd regularnie rozlega 
się sygnał do akcyi.

Jak  się samo przez się rozumie, 
więcej je s t klubów zachowawczych ani
żeli postępowych, bo klasy zamożne ze 
swego pochodzenia, tradycyi i wycho
wania ciążą do toryzmu. Za to pomię
dzy klasą średnią i robotniczą ilość 
klubów liberalnych przemaga. Kluby 
wojskowe, marynarki, urzędników cy- 
wiiuyoh i inne nie mają naturalnie tak 
wybitnie politycznego charakteru jak 
wyżej wymienione, ale i pomiędzy nie
mi można dopatrzeć się tendencyi ku 
prawej lub lewej stronie, tendencyi nie 
tylko ujawniających się indywidualnie 
u członków ale i u klubu jako insby- 
tucyi zbiorowej.

Im mniej urzędowe piętno cechuje 
klub specyalistów, tem charakterysty- 
czniejszem jest i ciekawszem. Gdy się 
np. wejdzie do świetnych salonów klu
bu East India United Service, obraca 
się W świecie dygnitarzy i oficerów, 
co lata służby spędzili w Indyach i 
którzy dzięki szczodrobliwym pensy om 
emerytalnym, odpoczywają na londyń
skim bruku. Powietrze gorące,
kuchnia pieprzna, wina ciężkie, humo
ry skwaszone wątrobianemi chorobami 
i pesymistyczny nastrój ducha, zwykły 
u ludzi, którzy nie przypuszczają, aże
by młodsze pokolenie, co ich, wetera

nów zastąpiło, było w stanie z zadania 
na sobie ciążącego tak dobrze jak  oni 
się wywiązać. W University Club, gdzie 
pełno profesorów oxfordzkich i oam- 
bridgeskich; albo przynajmniej fellow 
i studentów tych macierzy, kwestye 
oświaty, teorye, rozwijane przez tego 
lub owego z luminarzy naukowych ży
wo zajmują członków i nadają często 
salom rozmowy fizyognomię wieców 
uczonych i teologicznych ujazdów. Świat 
czysto literacki i piśmienniczy, którego 
reprezentanci we wszystkich znajda ią 
się klubach, ma wprawdzie jeden niby 
swój wyłącznie, Sayille Club, ale jest 
on daleko mniej ożywiony i mniej to
warzyski, aniżeliby to s  góry przewi
dzieć było można.

Ciekawsze są za to, bez wątpienia 
kluby artystów dramatycznych. Je s t 
ich kilkanaście, ale najpierwsze miej
sce zajmuje wśród nich : Green Room, 
Garrick, S a v a g e , Playgoers Club etc. 
Brzmią one życiem i humorem, nieod
łącznym. oó zawodu aktorskiego, a nie 
ma w .nich najmniejszego śladu szty
wności i formalizmu, tak głęboko prze
nikających nastrój większej ozęści klu
bów angielskich. Garrick, posiadający 
piękny gmach na ulicy, noszącej n az^ę  
wielkiego artysty dramatycznego, je s t 
rodzajem galeryi portretów wszystkich 
gwiazd sceny krajowej, muzeum wspom- 
■rień i relikwii do nich się odnoszących.

(C. d. n.)
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ttiem Pinery, n :e podnosi, nie oczyszcza 
i nie rehabilituje kobiety skalanej; z tą 
przeszłością i ona i mąż spotykać się 
będą na każdym kroku, ciągle o nią się 
ocierać, ciągle ją widzieć i słyszeć i 
nigdy o niej zapomnąć nie potrafią i 
gdziekolwiek, choćby na kraj świata by 
uciekli, zawsze, innemi tylko drzwiami, 
powrócą do tej przeszłości. Na całem 
ich życiu i na każdym ich postępku ta 
przeszłość zaciężyć musi. I towarzystwo 
uczciwe, mezaliansu takiego nigdy nie 
uzna; w towarzystwie są morza martwe, 
& w nie na zawsze popadają owe mał
żeństwa.

I chociaż tych młodych ludzi, którzy 
się włóczą po brzegach owego morza 
martwego, którzy szumieć i wyszumieć 
się, jak ogół twierdzi, muszą, którzy 
wciągają ofiary w błoto, zkąd już drugi 
powrotnej nie ma, przeklinać należy i 
potępiać, nie zmienia to postaci rzeczy : 
dla skalanej kobiety oczyszczenia nie ma. 
Przeszłość będzie jej wieczną kulą u no- 
g. I dlatego Pinero bohaterce swej, któ
ra szczerze kocha męża swego i szcze
rze pragnęłaby oczyszczenia, z własnej 
ręki umierać każe, gdyż na tej ziemi nie 
ma dla niej odkupienia, a za swe winy 
nietylko ona, ale i mąż jej i wszyscy do 
niego należący cierpiećby musieli ciągle 

ki ustawicznie i bez nadziei wydobyć * 
się z owego społecznego morza mar
twego.

O tezach tych, wygłaszanych przez 
Pinero wiele powiedzieć by można, ale 
nie ma-na to m‘ejsca w królkiej notat
ce dziennikarskiej. W każdym jodnak 
razie są one zbyt apodektyczne a przez 
autora "bardzo mało i tylko jednostronnie 
usprawiedliwione.

Sama sztuka, chociaż nie jest bez 
zalet, nie sprawiła większego wrażenia,

. nawet takiego, na jakie zasługuje, Przy
czyną tego, że jest zbyt długa, nużąca 

1 i wyczerpująca słuchaczów. Nadto umo
tywowanie psyehologicznu jest często 
wadliwe a zawsze prawie za mało wy
raźnie zaznaczone, przez co sztuka wy
tęża uwagę słuchaczy a mimo to za ma
ło jest jasną. Zaletami jej są skre
ślenie poszczególnych charakterów i kil
ka scen prawdziwie dramatycznych i z 
szczerem uczuciem pisanych.

„Druga pani Tanąueray14 graną była 
na naszej scenie nierówno, co także nie 
mogło przyczynić się do powodzenia 
sztuki. O pani Żelazowskiej jednak, któ
ra odtwarzała bohaterkę, wyrazić się mu
simy z największemi pochwałami. Rola 
tej drugiej pani Tanąueray jest bardzo 
trudną i męczącą, mimo to pani Żela
zowska dała nam postać jednolitą, do
skonale pojętą, konsekwentnie z wielkim 
artyzmem przeprowadzoną. Należeć ona 
będzie do najlepszych ról w repertuarzu 
pani Żelazowskiej. Obok niej zbierali 
oklaski pp. Żelazowski i Woleński. En- 
semblu dopełniały panie Nowakowska, 
Stachowiczowa i Kwiecińska - pano ie 
Chmieliński, Hierowski, Jaworski i Kli- 
szewski.

R epertoa r tea tra ln y . Dziś we środę 
. po raz drugi „Druga pani Tanąueray “ (The 

secrad Mrs. Tanąueray) sztuka w 4 aktach 
Artura W. Pinero, tłómaczył Pr. Wysocki. 
We czwartek na dochód reżysera opery p. 
Mieczysława Kar lińskiego, przedstawienie 
składane z uprzejmym współudziałem pa
nien Salomei Kruszelnickiej, Eugenii Stras- 

f sern, pana Gabryela Górskiego, oraz arty
stek i artystów sceny lwowskiej.

Zamknięcie Wystawy.
Lwów d. 16. października.

Akt uroczystego zamknięcia wysta
wy odbył się dziś o godz. 3 po połu
dniu w pawilonie przemysłowym w 
obeonośoi aroybisknpów, namiestnika, 
oraz wielu dygnitarzy rządowych i au
tonomicznych i zaproszonych na uro- 
ozystość ta osób. Panie zajęły galerye.

Po godz. 3 po południu stanął około 
namiotu oesarskiego ks. Sapieha i prze
mówił mniej więcej w te słow a:

„Powiedziałem niedawno, że w ży- 
oiu narodów bywają ohwile, w których 
nie wystarcza ż j oie codzienne, lecz 
trzeba konieoznie manifestacyj w ię
kszych dia zamanifestowania sił żywo- 
tnyoh, że przychodzi chwila zrobienia 
raohunku sumienia narodu. Dziś mogę 
to stwierdzić, że oi wszyscy, z k tó 
rych polecenia wystawa powstała, u- 
znają mc je  słowa za swoje własne. 
W ystawa była poważną, a nie udawa
niem, blichtrem, bo my n i® umiemy 
grać komedyi i durzyć ludzi, a fakt 
ten  przyznany nam został przez cesa
rza  i króla. Z przeszłości niezawodnie 
wzięliśmy fakta i czyny, na których 
wzorowakśmy się, a w praoy dzisiej
szej pomagali wiele: Matejko j Racła- 
wioe. Nie słów nam potrzeba, lecz czy
nów. Piękną stroną tej wystawy i a 
solidarność wszystkich be® względu 
na stan, pochodzenie i majątek, a iai- 
cyatywa jej wyszła z łona wielkiego 
poparcia godnych elementów, ® łona 
naszych przemysłowców.

„Obok solidarnego współdziałano 
wszystkich, ustąpienia walki stronnictw 
W pracy dla dobra kraju, muszę pod
nieść poparcie całej prasy, w pierw
szym rzędzie zaś oczy nasze zwracają 
się ku temu, który otoczył naszą w y 
stawę swym dostojnym protektoratem — 
ku cesarzowi, na cześć którego wznieśmy 
okrzyk: n i e c h  ż y j e .  (Okrzyk ten 
obecni powtórzyli trzykrotnie, orkiestra 
zaś o d e g r a  hymn ludowy). Z kolei 
należy się uznanie rządowi za życzliwe 
poparcie nas zarówno materyalne jak 
l moralne, a namiestnikowi należy się 
gorące nodziękowanie od całego kraju ; 
i ’e mniej ozuję  się zobowiązanym po
dziękować naszej najwyższej repzezen- 
taoyi krajowej — sejmowi, w ręce ks, 
marszałka, wreszoie zwracam się do ko
legów mych w dwuletniej pracy z ser- 
decznem B ó g  z a p ł a ó  im za pracę i 
gorliwość około tego dzieła, a mogę 
% całą szczerością stwierdzić, że nigdy 
nie było między namj niechęci lub ró
wnicy źdań,“ Mowa księoia prezesa prze

rywaną była hucznem' oklaskami, które 
spotęgowały się jeszcze po skończonej 
przemowie).

Następnie przemówił po rusku czło
nek W ydziału kraj. dr. Sawczak, który 
podniósłszy ekonomiczne i cywilizacyj
ne znaczenie wystawy, podziękował 
prezydyum i dyrekcyi wystawy i wniósł 
okrzyk na cześć cesarza.

Z kolei przemówił marszałek ks. 
Sanguszko temi słowy:

„Za chwilg będzie zamkniętą nasza wy
stawa. Nie można się od żalu obronić na 
myśl, że po raz ostatni otwarły się bramy 
tego przybytku, że niebawem zniknie ten 
gród fantastyczny o stu wieżycach, wznie
siony jakby różczką czarodziejską na wzgó
rzu stryjskiem, gród myśli i pracy stwo
rzony przez społeczeństwo na próbę tego, co 
zdziałać potrafi. Stworzyło społeczeństwo 
dzieło poważne, a ktokolwiek je widział, 
przyznać musiał, że działa ono atrakcyjnie 
i krzepiąco : atrakcyjnie działa ono na wszy
stkich, którzy je widzieli, nawet obcych i 
nam obojętnych, bo widać w niem myśl 
iście cywilizacyjną, próbę udałą płodnej 
pracy. Krzepiąco oddziałało ono na nasze 
społeczeństwo, skołatane tylu niepowodze
niami, bo przekonało się ono, że zdziałać 
może, jak chce, rzecz wielką i rozumną, 
bo się przekonało, że krocząc na drodze 
postępu, może wolno lecz zdrowo, nszło już 
spory kawał drogi.

W szlachetnem współzawodnictwie współ
działały dwie narodowości kraj ten zamie
szkujące, a społeczeństwo radowało się za
równo powodzeniem jednej jak drugiej.

Jeśli wystawa, jako taka, była dziełem 
udałem, to w wielu względach i treśó przed
stawionych działów, była tego rodzaju, że 
przewyższyła oczekiwania nawet ludzi kraj 
dokładnie znających, a są to przecież działy 
pierwszorzędnej wagi, postępy np. nasz»go 
szkolnictwa, dalej rolnictwa, szczególni"' ho
dowli bydła i inne, były tego rodzaju, że 
przeszły oczekiwania nawet optymistów. Nie 
przeczę i wiemy to dobrze wszyscy,  ̂ że w 
innych kierunkach wykazała ona może na
wet i rażące braki i to było właśnie jednem 
z jej zadań. Jeśli Czechy mogły się pochlu
bić wystawą, która była rezultatem stule
tniej spokojnej pracy społecznej, to zada
niem naszej wystawy, wskutek stosunków zu
pełnie różnych, w jakich się społeczeństwo 
nasze rozwijało, j st nietylko wykazać po- 
st§Py> jakieśmy uczynili od wystawy z r. 
1877, lecz także chciało społeczeństwo na
sze zadokumentować, że wzięło się szczerze 
do pracy, że pracować umie ; chciało sobie 
zdać sprawę, czy te kierunki, w jakich pra
cuje są odpowiednie i w jakich dziedzinach 
znajdują się jeszcze luki.

Nie wątpię, że ta bardzo znaczna suma 
energii, pracy, inteligencyi i talentu, która 
się tu czasowo na tem wzgórzu skupiła, od
działa zbawiennie na rozwój społeczeństwa, 
że przemysł nasz pozbawiony dotychczas do
statecznej inieyatywy, znajdzie w niej otu
chę, coczucie i wskazówki, w jakich kie
runkach rozwijać się zdrowo może. Wszak i 
te liczne zjazdy naukowe i społeczne, choć 
może na razie nieco zagłuszone rozgłosem 
przyjęć, wydały niejedną myśl płodną, nie 
jedno ziarno rzuciły, przeznaczone, by uro
sło w potężne drzewo. Obecnie zadaniem 
społeczeństwa będzie skupić myśl i wziąć 
się z podwójną energią do pracy, a będzie 
z tego zasiewu, o tem nie wątpię, plon 
obfity.

A teraz niech mi wolno będzie dopełnić 
zaszczytnego, a zarazem miłego obowiązku, 
iż jako naczelnik Wydziału krajowego, mam 
oddać w imieniu tegoż kraju uznanie i po
dziękowanie komu należy. A najprzód sza
nowny książę prezesie, pozwól, niech zacznę 
od grona mężów, którym przewodniczysz, od 
komitetu wystawowego.

Wam, panowie, zawdzięcza kraj, że wy
stawa była i że była taką, jaką ją podzi
wiamy, wyście ją niestrudzoną pracą, po- 
poświęceniem czasu i grosza finansowo i 
moralnie do życia powołali, wyście jej tę 
eeebę narodową, to piętno serdeczne i swoj
skie nadali, wam tedy z księeiem prezesem 
na czele cześć i wdzięczność. Ty szanowny 
dyrektorze Marchwicki zaparciem się siebie, 
podziwienia godną pracą umiałeś porwać 
wątpiących, a nawet przeciwnych, żelazną 
wolą umiałeś usunąć trudności i przełamać 
przeszkody, byłeś komitetu i duszą i ręką, 
otoczony zastępem niestrudzonych pracowni
ków, dokonałeś tego, czego rzadko kto do
konał w naszem społeczeństwie, zjednoczy
łeś nas wszystkich w pożytecznej i pięknej 
pracy.

Niedopełniłbym obowiązku mojego w ca
łości. gdybym tu nie wspomniał o wdzię
czności, jaką kraj mieć powinien i ma dla 
rządu. Doznaliśmy w pełnej mierze życzli
wości rządu centralnego, który z całą przy
chylnością przyczynił się do uświetnienia 
naszej wystawy potężnem swem poparciem 
dał nam dowody niezbite swego dla nas u- 
sposonienia. Cóż dopiero powiedzieć o rzą
dzie krajowym? Wiemy dobrze, ekscelencyo, 
panie namiestniku, że gdyby nie twoje tak 
energiczne i porące poparcie, wystawa by
łaby ni "że albo nie przyszła do skutku w 
tym roku, albo nie byłaby wypadła tak 
świetnie. Jako syn tego kraju, związany 
ściśle 1> naszem społeczeństwem, poparłeś 
całem sercem i całą duszą to przedsięwzię
t e ,  i związałeś imię swojo nierozdzielnie z 
tem dziełem.

"fie mogę nie wspomnieć i o naczelnikach 
dwóch działów tak ważnych dla k ra ju : o 
prezydencie Bobrzyóskin i prezydencie Ko- 
rytowskim, którzy całą duszą poparli wy
stawę.

Stwierdziło si^, że jest krajowy rząd
tym czynnikiem w społeczeństwie, którym 
być powinien w stosunkach normalnych, a 
tego dość wysoko sobie ocenić nie można. 
i  i wystawcy, to jest p0prostu powiedziaw
szy : kraj, zrozumiali znaczenie wystawy,
stanęli jak jeden mąż do apelu, nie szczę 
dząc trudów i kosztów, by wziąć udział w 
tem wspólnem dziele. W szystkim więc w i- 
mieniu kraju uznanie i podziękowanie!

Kraj zabierze się teraz do pracy żmu
dnej, by mógł spożytkować w całej rozcią
głości wielkie nauki i doświadczenie, jakie 
mu ta Wystawa przyniesie Nie wątpię, że 
politycznie kroczyć nie przestanie konse
kwentnie temi drogami, które go do dojrza
łości, do rozwoju już bardzo znacznego do
prowadziły, które mn dają możność rozwi
jania się dalszego. Ekonomioznie będzie on

potrzebował wysiłku, by mógł stanać na 
równi z innemi prowineyami państwa, by 
mógł cywilizacyjnie stanąć wysoko.

Do tego potrzeba nan wielu rzeczy; po
trzeba nam wiary w siebie bez prze
ceniania swych sił, potrzeba nam także 
spokoju, który oby Bóg nam raczył jak 
najdłużej zachować; potrzeba nam miłości, 
boć to cnota twórcza przedewszystkiem tak, 
jak nienawiść jest tylko niszczycielką: mi
łości, czynami stwierdzanej — Ojczyzny i 
kraju — miłości społeczeństwa, do którego 
należymy i ludzi wśród których żyć nam 
postanowiono; miłości narodowości, kraj 
ten zamieszkujących między sobą — miłości 
warstw społecznych wzajemnej.

Potrzeba nam ciągłego jednoczenia się, 
uczucia przywiązania i wierności do cesa
rza, którego taką czcią otaczamy. Potrzeba 
nam jeszcze jednego. Potrzeba nam tego, co 
świat nazywa szczęściem i pomyślnością, oo 
chrześcijanizm nazywa błogosławieństwem 
Boskiem, a tego wam panowie, nam wszy
stkim i krajowi z serca żyezę“.

Dyr. Marchwicki w pełnej ciepła 
przemowie zaznaczył, że obecnie, gdy 
za chw']ę zabrzmi sygnał zamknięcia 
wystawy, tego dzieła poczętego z m i
łości krają i narodu, zwrócić się musi 
do geniuszu opiekuńczego wystawy — 
p. namiestnika i podziękować mu za 
t.en znakomity współudział w dziele 
wystawy, następnie zaś mówca, głębo
ko wzruszony, dziękuje kolegom za peł
ną poświęcenia i bezinteresową pracę, 
a zaszczytnemi słowy akiemi go ob
darzył książę marszałek musi się po
dzielić z towarzyszami pracy. (Żywe 
oklaski.)

Następnie przemawiali pierwszy de
legat miasta p. Michalski, który imie
niem reprezentacyi m. Lwowa wzniósł 
okrzyk na cześć inieyatorów i" tw ór
ców wystawy, oraz imieniem wystaw
ców z wyrazami hołdu dla prezydyum 
i dyrekcyi, pp. Zieleniewski z Krakowa 
i Niemczynowski.

Po przemowach ogłosił ks. prezes 
wystawę za zamkniętą.

Ostatnie wiadomości.
Z Londynu donoszą : "W kołach rzą

du anglo-indyjskiego krzywo patrzą na 
wdzieranie się rosyjskich oficerów na 
terytorya Ghund i Szach-Daria, ponie 
waż o Pam ir t^ozą się jeszcze rokowa
nia z Rosyą i nie jest jeszcze rozstrzy- 
gniętem, komu przypadną dystrykty 
Roshan i Shignan.

Rada państwa.
(Telegr. „Ga*. Nar.“)

iedeó d. 16. października.
Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów 

zagaił prezydent o godz. 11. Posłów 
zebrało się bardzo wiele, galerye za
ję ła  liczna i doborowa publiczność.

Rząd przedłożył rozporządzenie o 
przyznanych z funduszów państwo
wych zasiłkach dla okolic nawiedzo
nych nędzą, ustawę o poborze rekruta 
na rok 1895, odczytano także pismo 
m inistra Falkenhayna, zawierające w y
jaśnienia szczegółowe co do stosun
ków robotniczych w okręgach ostraw- 
skim, karwińskim  i falknowskim, tu 
dzież rezultat dochodzeń zarządzonych 
z powodu bastówki kwietniowej w tych 
okręgach.

Wreszcie przedłożył rząd projekt 
niektórych zmian ustawy o swojezczy- 
źnie.

Prezydent podał do wiadomości Izby 
podziękowanie cesarza za życzenia zło
żone mu w dniu imienin.

W iedeń d. 16. października.
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 

państwa przedłożył minister finansów 
prel ;minarz budżetu na rok 1895. W y
datki preliminowano na 636,527.870 zł., 
dochody na 638,985 577 zł., nadwyżka 
przeto dochodów wynosi 2,457.707 zł., 
tj o 134.688 zł. więcej, aniżeli w bu- 
dżeoie na r. 1894.

W iedeń d. 16. października.
W yda, ii preliminowane na r. 1895 

są o 16,596.867 zł. większe od tegoro
cznych, a to głównie z powodu powię
kszenia kredytów ministerstwa obrony 
krajowej, oświaty, finansów i handlu. 
Wydatki ministerstwa handlu prelimi
nowano o 7,238.670 zł. wyżej głównie 
w rubrykach: „dług państwowy14, „pocz
ty i telegrafy14, tudzież „inwes'ycye Ko
lei państwowyoh“.

Doohody preliminowane na r. 1895 
są wyższe od tegorocznego prelimina
rza o 16,781.555 zł., z tego prelimino
wano w podatkach bezpośredn ch wię
cej o 1,183000  zł., w cłach o 1,920 j .03 
zł., z opłat pośrednich 5 ,071.665 zł., a 
w wydziale ministerstwa handlu preli
minowano dochód większy o 9,214.640 
zł., z tego wstawiono 5 ,231.850 zł. jako 
przypuszczalne zwiększenie się dochodu 
kolei państwowych.

Wiedeń d. 16 października.
"W mdżecie na rok 1895 wstawiono 

do rubryki „rada ministrów11 kredyt 
wyższy o 89.610 złr. a to głównie z te
go powodu, że fundusz dyspozycyjny 
podwyższono z 50.000 złr. na 100.000 
złr. Na wydatki na cele wspólne łą
cznie z wydatkami na utrzymanie wojsk 
170 * Hercogowinie wstawiono

. ,319.627 złr. tj. o 640.636 złr. więcej 
niż w r. 1094. Z powiększenia wydat
ków ministerstwa obrony krajowej 
przypada 655.736 złr. na obronę kra
jową a 2< d J 10 złr. na żandarmeryę.

i  • ^y^^k& ch ministerstwa wyznań 
i oświaty przypada powiększenie kre- 
dytu o 119.046 złr. na wydatki fundu
szu religijnego, o 213.476 złr. na uni- 
wersytety, o 196.908 złr. na szkoły 
przemysłowe, a o 82.350 złr, na szkoły 
ludowe.

W preliminarzu m inisterstwa finan
sów są wydatki na zarząd monopolu 
solnego, loteryi i opłat stemplowy oh

tylko o drobnostkę wyższe, aniżeli te
goroczne.

Bilans ministerstwa handlu jest w 
porównaniu z zeszłorocznym o 311,201 
zł. korzystniejszy. Rubryka „dług pań
stwowy14 wykazuje zwiększenie się wy
datków o 4,232:695 zł.

Dochody z kolei państwowych pre
liminowano wyżej dlatego, że ruch na 
kolei lwowsko - czerniowieckiej prowa
dzony będzie już na rachunek państwa, 
że przybyły upaństwowione linie towa
rzystw a kolei lokalnych, tudzież koleje 
lokalne Czerniowoe-Nowosielica i Lubia
na-Stein, wreszcie dla tego, że rezultat 
dotychczasowyoh dochodów, a zwłaszcza 
z pierwszych ośmiu miesięcy br. uza
sadnia przypuszczenie, że i w przy 
szłym roku dochody się zwiększą.

Dochód z podatków od budynków 
preliminowano wyżej o 483 000 zł. z po
datku zarobkowego o IS .̂OOO zł,, a z 
podatku dochodowego o 447.000 zł.

"W preliminarz budżetu wstawiono 
także kredyt na utworzenie słoweńskie
go niższego gimnazyum w Cylei.

W iedeń d. 16. października.
W  budżecie wstawiono 100.000 zł. 

jako fundusz dyspozycyjny, zamiast 
dćtychczasowyoh 50 000. Podwyższono 
dotaoyę dla akademii umiejętności w 
K rakow ie; wstawiono kwotę na restau- 
raoyę kościoła Dom nikanów w Krako
wie, na nowe budynki w Krynioy, na 
utworzenie fakultetu medycznego we 
Lwowie, na kliniki medyozne w Kra
kowie, na 6 nowych urzędów podatko- 
wyoh w Galioyi, na budowę kolei Ha- 
licz-Ostrów, oraz systemizomanie wie
lu nowych posad przy sądach w Ga- 
lioyi.
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W iedeń d 16. października.

W  kołach politycznych opowiadają, 
że przewódcy wielkich stronnictw pod
czas nadchodzącej sesyi parlamentarnej 
zastane wiać się będą nad reformą wy
borczą i że w tej kwestyi odbędą się 
konfereneye miarodajnych osobistości. 
Ponieważ nie ma jednak widoków na 
zaprowadzenie powszechnego głosowa
nia, wszystkie usiłowania zwróoone zo
staną ku spełnieniu usprawiedliwionych 
życzeń i postulatów robotników. Jeżeli 
atoli wniosek na nagłość postawionym 
nie będzie, w takim razie sprawą tą 
niestety nie będzie się mogło zająć ple
num Izby posłów.

MIodoozesi żądać będą zaraz w po- 
ozątku sesyi zniesienia stanu wyjątko
wego w Pradze i okolicy, żądanie to 
jednak rząd odrzuci.

Również i sprawa gimnazyum cyl- 
lijskiego będzie przedmiotem obrad Izby 
posłów.

Pierwszem zadaniem Izby posłów 
będzie generalna debata nad projektem 
ustawy karnej. Wskutek jednak licz
nych amandamentów ustawa ta wrócić 
będzie musiała do komisji.

Petem rozpoczną się obrady nad 
procedurą cywilną.

Najważniejsze jednak prace toczyć 
się będą w komisyach, mianowicie w 
komisyi dla ustawy karnej, w komisyi 
dia procedury cywilnej i w komisyi 
dla reformy podatkowej.

Można przyjąć na pewno, że proce
dura cyw ’na i reforma podatkowa już 
w roku następnym jako ustawy wejdą 
w życie.

Istnieje zamiar w tym  tygodniu je .  
szoze zwołać komisyę dla omówienia 
ssosunków w kopalniach węgla w Ostra
wie i Karwinie.

Minister handlu wkrótoe przedłożyć 
ma ustawę o kolejach lokalnych i no
welę przemysłową.

Sprawa monopolu wódezanego wni«- 
sinna zostanie ditpiero na wiosnę. IJ- 
sta wy zaś o przynależności i o sądach 
pokojowych będą najpierw w komi
syach omawiane.

Koła rządowe domagają się zapro
wadzenia statystyki robotniczej, dla 
której w ministerstwie handlu żądają 
utworzenia osobnej sekcyi.

W iedeń d. 16 października.
Tegoroczna sesya rady kolejowej 

rozpocznie się d ria  29 bm. Porządek 
dzienny zwołanego na ten dzień pier
wszego posiedzenia jest następujący: 
1, sprawozdanie o wykonaniu powzię
tych na ostatniej sesyi rady kolejowei 
postanowień; 2. przedłożenie projektu 
rozkładu jazdy letniego na r. 1895; 3. 
tymczasowe sprawozdanie subkomitetu 
wybranego do zebrać się mającej pier
wszej konferenoyi dla obrad nad ure
gulowaniem międzynarodowych ukła
dów kolejowych.

W iedeń d. 16. października.
Wczoraj wieczór odbył klub lewicy 

posiedzenie, na którem obecni byli m i
nistrowie Plener, W urmbrand i Chlu- 
mecky. Po wyborze nowego prezydyum 
przedstawił Russ kwestye gimnazyum 
cyllijSkiego i wnosił, aby lewica nie 
dopuśoiła do wstawienia odnośnej kwo
ty  do budżetu na r. 1895. Po przepro
wadzeniu dyskusyi postanowiła lewica 
głosować przeciw ustanowieniu gim na
zyum w Cyllei.

W iedeń d. 16. października.
Prawie we wszystkich w .jdeńskich 

dzielnicach odbyły się wczoraj zgro
madzenia robotnicze, na któryon żąda
na powszeohnego głosowania. Przewód

cy robotników uchwalili urządzenie 
następującej dem onstracyi: W czwar
tek wniesie Pernerstorfer w Izbie po
słów interpelacyę w sprawie powsze
chnego głosowania a następnie tego 
samego dnia odbędzie się wielkie zgro
madzenie robotników w Sofiensalach.

W iedeń d. 16. października.
Wedle Pol. Corr. car odjedzie do 

Korfu 24 bm.
B udapeszt 16. października.

Komisya sądowa Izby posłów przy
jęła poczynione przez Izbę magnatów 
modyfikacje w ustawie o religii dzie- 
oi z małżeństw mieszanych i dodatek
0 religii dzieci rodziców bezwyznanio
wych.

Budapeszt d. 16. październ ika.
Serbski prezydent ministów wyraził 

S1§ wobec bawiącego w Belgradzie ko
respondenta Egyetertes, że podróż króla 
Aleksandra do Budapesztu i Berlina 
me ma żadnego politycznego znaczenia. 
Dalej powiedział prezydent ministrów, 
że pogłoski o projektach małżeńskich 
młodego króla są nieprawdziwe, cho
ciaż nie Jest wykluczonem, że kwestya 
ta wkrótce stanie na porządku dzien
nym. Co się tyczy wyborów do skup- 
ozyny zauważył prezydent ministrów, 
że nastąpią one w marcu i rząd ma 
nadzieję, że zmienią one zupełnie sto
sunek i postępowanie stronnictw  poli
tycznych w Serbii. Rząd pragnąłby wi
dzieć utworzenie się nowego stronnic
twa, na którym mógłby, będąc sam 
rządem neutralnym, oprzeć się. W szyst
kie pogłoski o dymisyach ministrów 
nazwał wreszcie prezydent ministrów 
zupełnie fałszywemi. Po powrocie króla 
z Berlina, gabinet będzie wprawdzie 
zrekonstruowany, ale wcale nie po my
śli liberałów. W  końcu dostał jeszcze 
prezydent ministrów, że rząd zamierza 
sprowadzić fachowców ekonomicznych
1 finansowych z zagranicy i użyć ich 
w ministeryach jako szefów sekcyjnych.

B erno  d. 16. października.
Tujejsi socyaliści urządzili wczoraj 

demonstracyę uliczną. Wojska w ko
szarach skonsygnowano.

G rac d. 16 października
Niemiecko-liberalny kandydat prof. 

Lorber został wozoraj z miast Austryi 
wyższej wybrany posłem do Rady 
państwa.

K olonia d. 16 października.
W edle Koln. Ztg. dyrektor kance- 

laryi ministerstwa dla spraw zagra
nicznych Oboleński wyjechał do Li- 
wadyi.

Darmstadt d. 16 października.
Tutaj nio nie wiedzą o tem, jakoby 

oar życzył sobie, aby wesele carewicza 
następcy odbyło się w listopadzie. Na
tomiast potwierdza się, że carewicz 
z LiwadL albo dopiero z Korfu przy
będzie tutaj na kilka dni do swojej 
narzeczonej, zanim na oałą zimę do 
Petersburga odjedzie.

P e te rsb u rg  d. 16. października.
Car przyjmował w Li wadii ambasa

dora Nelidowa.
Sofia d. 16. października.

Minister Tonozew formalnie podał 
się do dymisyi.

B elgrad  d. 16. października.
Śledztwo w sprawie Cebinacza zosta

ło już ukończone i akt oskarżenia obwi
nionemu doręczony. Oskarżenie opiewa 
na zbrodnię zdrady kraju przez usiłowa
nie zdetronizowania króla.

B ruksela d. 16. października.
Dotąd skonstatowano olbrzymie 

zwycięztwo klerykałów i zupełną po
rażkę liberałów. W szysoy obecni m i
nistrowie ze stronnictwa klerykalnego 
zostali wybrani.

B ruksela d. 16. października.
Odbyć się będzie musiało jeszcze 44 

wyborów uzupełniających.
Dotąd 19 mandatów uzyskali socya

liści. Pomiędzy wybranymi socyalista- 
mi znajduje się słynny Defuissaux, któ
ry w r. 1886 wywołał powstanie robo
tników.

Paryż 16 października
Echo de Paris rozesłało do wybi

tniejszych osobistości kwestyonaryusz 
z zapytaniem, jak zachować się mają 
Francuzi wobec ewentualnych odwidzin 
cesarza niemieckiego. Freycinet, Zoia i 
Daudet odmówili odpowiedzi. Juliusz Si
mon i Reinach odpowiedzieli, że prawa 
gościnności muszą być szanowane. Derou- 
lede zamiast odpowiedzi nadesłał jednę 
swoję piosnkę wojenną. Midame Adam, 
żądna rewanżu, odpisała, że przyjęcie ce
sarza Wilhelma przez Francuzów, dopó
ki Alzacja i Lotaryngia odebrane nie 
zostaną, nazwie tch irzostwem. Flourens 
odpowiedział wymijająco. Powołał się na 
wyrażenie cesarza Wilhelma: „wiem, co 
mam uczynić, aby odwidzić wystawę fian- 
cuską“ i sądzi, że słowa te muszą byó 
pierwej wyjaśnione.

Rzym  d. 16. października.
Patryarcha unitów melchitów, Józef, 

przybył tutaj. Dzisiaj ma przybyć tak
że patryarcha syryjski, ażeby wziąó 
udział w obradaob, które odbędą się 
pod przewodnictwem papieża w spra
wie nawróoenia odszozepionyob od R zy
mu bośoiołów wsobodniob.

Rzym  d. 16 października.
Pod przewodnictwom papieża odbę

dą się konfereneye kościelne, na któ
rych toczyć się będą obrady nad środ
kami powrócenia wschodnich odpadłych 
kościołów do jedności kościoła kato 
lickiego.

L ondyn d. 16. październiba.
Potwierdza się wiadomość^ że w 

Ohmach wybuchło dobrze o rgan izo 
wane powstanie zbrojne. W  Shangbaju 
zamordowano dwóch mandarynów 
(urzędników chińskich).

Admiralicya tutejsza zamierza ni jąć 
parowce pasażerskie na wodach wscho- 
dnio-azyatyokich, któreby stały w por
tach chińskich i w raz.e potrzeby E u
ropejczykom za przytułek służyć mogły.

L ondyn d. 16. października.
Chiny nie wystąpiły dotychczas z 

żadnemi propozycyami pokojowemi.

Dział
B ank kolejow y. Wiedeński Bank- 

verein zakłada w Brukseli „Bank kolejowy“ 
z kapitaiem 10 milionów fr., który głównie 
zajmować się będzie austryackiemi kolejami 
lokalnemi. Do zarządu nowego Banku kole
jowego wejśó mają członkowie z Węgier, 
Czech, G a l i c j i ,  Morawy itd.

WiadoEnośc? giełdowe,
Wiedeń d. 16. października 

(Telegram Gae. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 

, f,, ^  369 3 7, węgierski bank kredytowy 
466-—, anglobank 169-25, ianderbank 267-30, ko
leje państwowe 365 75, lombardy 105-— elbethal 
274-25, akeye tytoniowe 221-—, alpińy 83-10, 
renta majowa 99-22, węg. renta złota 122-20, 
węgierska renta koronna 96-75, austr. renta ko
ronna 97-95, losy tureckie 65-70, unionbank 
281-25, marki — ■—, ruble — .

B erlin  d. 16. października. 
(Telegram Gae. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223 25 (369-58), lombardy 43 — (104 82), 
węgierski" renta złota 99-75 (122-09), w°g. renta 
koronna 219-50 (314'—). yfry podane w nawia
sie (4-) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k #i r t  d. 16 października. 
(Telegram Gae Nar.)

Wczorajszi giełda wieczorna: Kredyty 30T— 
0 >u9 -—), lombardy 87 37 (104-45), węg. renta 
złota —■— (—■—), węgierska renta koronowa

Z rynków  to w aro w ych .
Wiedeń d. 16. października. Płacono : pszenica 

na jesień 6-43, pszenica na wiosnę po złr. 6'84 
żyto na wiosnę 5-98, owies na jesień 6-16, owies 
na wiosnę 6  23, kukurudza na maj-czerwiec 612 
do 6 ->5, :ukurudza na październil 6-63 do 6-70.

Wiedeń 17. paźlziem. Spirytus kontyngento
wy 17-— do — .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16 października.

Rotel Zor&a. J. Jaroszyńska z Błudnik, 
L. Br. Bruckmann z Manasterca, J . Siegler 
Eberswald z Krzeszowic, 0. Schnell z Firle- 
jówki, J . Zastawiecki z Lipnik, L. Puzyna 
z Gwoźdźca, J. hr. Baworowski z Kol
towa.

Grand Hotel. Hr. N. Potocki z Dźwi- 
niarza, J. Killerman z Kańczugi, L. Mali
nowska z Wołynia, C. E. Callmann z Darm
stadtu, A. Yogier z Wiednia, L. WPheliń 
z Wiednia. C. Pagienhoffer z Siegendorfu, 
S- Niedźwiecki z Warszawy, E. Chronowski 
z Krakowa, S. Bernhardt z Wiednia, K. 
Wilczyński z Krakowa, K. Hruby z Droho
bycza, A. M. Cohn z Berlina, H. Dłuski z 
Łanowiec.

Stan powlo(r«u. Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, wieczorem było pochmur
no, w nocy i dziś rano padał deszcz nie
znaczny.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozi:- 

mu morza był dziś o iźtaj godzinie w po
łudnie 7 54 mm.

Prognoza na dobę d 17. października br. 
\od północy do północyj. f t ia i i  Łędzo- co 
do u eiuiiku zachodni, o średniej prędkośii
5 m sęk.

Średnia temperatura doby obniży się 
do 4-8°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność p o w i e t r z a  

około 85"/n-
Opad deszcz nieznaczny.

Dziś ania 17. października: św. Lucyny 
— św. Chyrotyny.,

tę rubrykę reaakoy. ... edpc-sisOt

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

se Wiednia do Lwowa
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 — 1 przedp. i od 2—5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
amhulatoryum

od  8 —9  przedp.
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K S I Ę G A M I !  K A T O L IC K A

Dra ffŁAD. MIŁKOWSKIEGO
W Krakowie

otrzymała i poleca świeżo v/ydane

P a i l le t e s  d ’or
N o u t  enie serie

(1892. 1893 et 1894).
Cena egzemplarza 45 centów. Poprzednie 

serye są do nabycia po tejże cenie.
Nadto :

Los jeu&is
du pensionnat, du college et de la fa 
milie par 1’anfeur des Pailletes d’or.

Na zimę!
Kaftaniki, Koszule systemu Jagera. 
bardzo mocDe i c ie p łe , sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1-10 do najlepszych 

w ełn ianych  po złr. 2 80, poleca
Maks M iih lfe ld , Lwów, Rynek 39.

P ig w y  najpiękniejsze, do smażenia, 
koszyk 5 kg. złr. 150, węgierskie orzechy 
cienkie zł. 1'50, delikatne winogrona złr. 
2-30, rozsyła franeo zapobraniem Munk 
Gabor, Gross Wardein (Węgry). Wysyłka 
delikatesów i owoców południowych. Węg 
orzechy, śliwki, śliwowica dla handlarzy 
przy kolei po najniższych cenach targo 
wych. 9079

D H O B K E  O G Ł O SZ E N IA  po cen cie  od w y ra zu .

17 LOZETY POKOJOWE po złr. 8—, 
ł \  17'— i 30-—. Wauny długie po złr. 
15’— i 16-—. nasiadowe po złr. 6 ’— i 
7'50, poleca P io tr  C hrząstow ski handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

MEDALAMI ODZNACZONE fortepiany 
i f l  metalowe, rzeźbione, najtaniej poleca 
Karol Mareeki, fabrykant fortepianów, nli- 
ca Batorego 28. 321

¥?ORTEPIAN do sprzedania. Wałowa 29 
T  11. piętro, od godz. 3—5. 333

pO SZ U K U JE  SIĘ  uzdolnionej nauczy- 
K  eielki Polki, w wieku do 40 lat, posia
dającej język francuski jak swój rodowity, 
niemiecki i muzykę, do dziewczynki 1 0 -eio 
letniej, na Wołyń. Uprasza się rekomen- 
dacye domów arystokratycznych przesłać 
pod adresem księżnej Jabłonowskiej w Bur
sztynie. 3 4 4

niSA R ZA  EKONOMICZNEGO na wik-
■ c le , obznajomionego już z gos podar- 
stwem, poszukuje Zarząd dóbr Sauniki po
czta Mosciska 343

O POKOJE KAW ALERSKIE na I. pią- 
W trze do wynajęcia od 1 . listopada b. r. 
w kamienicy przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kaueelarya Dr. Kulikow 
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

117ANNY, TUSZE, K A N A PK I, Bidety 
»” dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La

tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperaeya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychmiast Z. Gościcki, Ko
pernika 7, Lwów.

yN A KO M ITE TU TK I NIEKLEJONE
i i  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899T |0  SPRZEDANIA majątek ziemski na 

U  Bukowinie, przeszło 3 000 morgów ob
szaru , w tem połow a lasu starodrzewia. 
Staeya kolejowa w miejscu. — Bliż
szych wiadomości udziela p. adwokat 
Dr. W. Kulikowski, Lwów, plac Eeidyń- 
aki 1 0 . 329

ijA K ŁA D  FRO TERSK I Bednarskiego, 
Lł ulica Czarneckiego 12 , przyjmuje za
mówienia tak na miejscu i na prowincyi.

JNSERATY, ANONSE do wszystkich 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
ELuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.B u l i o n

przewybomy z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 44t

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

Co się z Tobą dzieje? Gdzie jesteś? 
Jaki adres obecnie? Zlituj się nademną — 
YI. Czekam listu z takowym. Albo niech 
się to raz skończy. W takim niepokoju 
żyć dłużej nie potrafię. 346Adminis traoy ę

większych m ajątków w kraju lub za gra
nieą, poszukuje długoletni i rutynowany 
kierownik wielkich obszarów dóbr ziem- 
•kieb, mogący się wykazać najlepszemi re- 
komendacyami. Zgłoszenia przyjmuje i o- 
sobiście interesowanym informacyi udziela 
z grzeczności: Dr. Marjan Sietnieki, adwo
kat krajowy we Lwowie, plac Smolki 1. 3

W łasnego wyrobu : P ośc ie l, 
Kołdry, Materace, Sienniki zwy 
kłe i  sprężynow e poleca najta
niej JÓZEF SCHUSTEB lw ó w  
Kopernika 1. 7. 258

siary Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6  złr., albo 2  litry za 8  złr., młody 

2 litry złr. 4-80. 5181
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Koniak Kneippa
najczyściejszy destylat 

poleca

K A R O L  B I E L
handel towarów korzennych

Lwów, ulica Sykstuska 36
naprzec iw  g łó w nej poczty.

Obok handlu elegancko urządzony Pokój 
do śniadań zaopatrzony we wszelkie dobo
rowe przekąski i trnnki najlepszej jakości.

Rolnik.
■w C ra.lic3r i

jakoteż i większych właścicieli 
dóbr ziemskich.

Rutynowany roln ik , obeznany z wszel- 
kiemi gałęziami przemysłowemi w zakres 
rolnictwa wchodząeemi, doskonały planta
tor buraków i hodowca bydła rasowego, 
obecnie ezynny na Kujawach pruskich, 
znający stosunki w Galicyi, poszukuje po
sady* zarządcy większego majątku w Gali
c ji i prosi o łaskawe oferty pod: U. B. 
do Ekspedycyi „Gazety Narodowej11 _ we 
Lwowie. 60o9

KASY
■tarę i nowe sprzedaje 

4688 najtaniej

EM IL W EINER
Wlsn I , Salzthoroas** 4

L. 15482. 6090

Obwieszczenie.
Gdy mandaty delegatów i tychże zastępców do ogólne

go Zgromadzenia galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, wybranych na mocy ordynacyi wyborczej z dnia 
25. sierpnia 1876 do 1. 8 4 9 0 0 , z powoda upływ u czasokre
su wygasły, przeto na mocy upoważnienia R ady  Nadzorczej 
z dnia 26. września 1894 1. 358 rozpisują się niniejszem 
wybory siedemdziesięciujeden delegatów i tyluż zastępców 
na lat sześć wybrać się mających podług okręgów wybor
czych, stosownie do ordynacyi wyborczej na dzień

16. listopada 1894.
Wzywa się zatem Panów  w łaścicieli dóbr tabularnych 

królestw Galicyi i Lodomeryi tudzież Wielkiego księstwa 
Krakowskiego, wedle §. 3 ordynacyi wyborczej do wyboru 
uprawnionych , aby zaopatrzyli się zawczasu u dotyczących 
wydziałów okręgowych w karty legitymacyjne na podstawie 
spisów wyborców w tychże w ydziałach wyłożone.

W razie zachodzącej potrzeby wniesione być mają przed 
W ydziały okręgowe uzasadnione reklam acye najpóźniej ośm 
dni przed terminem do wyborów oznaczonym, które to wy
działy do rektyfikowania spisów wyborców  i załatwiania re- 
klamacyi wedle §. 7 ordynacyi są upoważnione.

I Bady Dyrełcri p lic . Towarzystwa M .  mim
We Lwowie, dnia 10. października 1894.

E A W T
aromatyczne 

i wyborne w  smaku
tylko u

0. T. M i m  Syaa
we Lwowie. 5880

isany zamierza
kupić większe partye odpadków 
piór i nawozu piór we większych 

artyach. Odbyt korzystny dla fa
bryk pościeli z piór. Pp. fabrykan
ci i właściciele dóbr z podaniem 
;en i dokładaem oznaczeniem to- 

wara nadsełać :

Herm. Ctarbers
skład środków nawozowyefi m i 

fa r w lsc D  pod Hamburgiem a /E .

Nowe Orosi Ola iaterosn
toruje sobie każdy najtaniej i najła
twiej jeżeli inseruje odpowiednio; dzie
je się to przez anonse w odpowiednich 
gazetach i pismach fachowych. Każde 

wyjaśnienie udzieli bez kosztów

RUDOLF HOSSĘ
BIURO OGŁOSZEŃ

MŁI., Seilorsffl 2.

M  SEZON JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak  długo zapas starczy:
1 0 0 0  modnych mufę w 

i — 5 zł.
1000 czapek futrzanych

2‘20, do —.4 zł.
1 0 0 0  flanelowych i sukiennych 
2'50, — 3, i — ‘6  zł.
500 halek włóczkowych 2-50, —‘4 zł
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —'75, 2'25, do —'4

dla pań i dzieci 1 -2 0 , 150, ■—•2 , 

dla pań i dzieci po 1 -2 0 , l -80, 

bluzek na jesień i zimę

Konf8kcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę l -80, 2‘50.
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla ChJopezyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, —-3 i wyżej.
Szczególne nowości:

wstążki, koronki, wealki, kapelusze damskie i dzieciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończoohy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kosfyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczególniejsza M w n a  sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 120, 1-90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3'—, 3'50, 4 —.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i
Z najgłębszym szacunkiem

Zarząd magazynu an Louvre we l w o i  ie ,

| kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych,
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portje r w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i  wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1’25, 1-50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełulanego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podrńźnyoh (JSgera) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6'75.

1000 kooiw flauelt wyoh w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3‘50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2'—, strzyżone 
po 2-5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5-—, 6-—, 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów Jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salouowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek ohodnlków 8—10 metrów złr. 2'50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5*50. 8kórki Angora 2-— i 2'50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6-—, z imitacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.j
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra 

dł.; P otjery I firan k i koronkowe aż do najlepszych aort.

jak najrychlej.
5568

plac Kapitulny 3.

Oryginalne paryskie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2, 3, 4 i 8.

Skład u
T.j. P o l l a k ’a ,  W i e d e ń

X. H im bergerstrasse 40.
Wysyłka dyskretna. 5948

Czeskie sery i kwargle
rozsyłam franeo do każdej staeyi pocztowej 

w Austro-Węgrzeoh:
5 kg. sera śmietankowego Roinadour

w cegiełkach . . . z ł .  3-90
5 kg. sera piwnego w cegiełkach . „ 2-66 
5 kg. sera kamiennego (Backstein-

kase) . . . . „ 2-75
5 kg czeskich kwargli . . „ 1-90
5 kg. (netto) masłaj . .  „  4-42
Ser „Tilsicer11 w małych bechenkach po 
2  kg. i 4 kg. niefrankowane, za pobraniem 
pocztowem I .  s e ro w n ia  k o l iń s k a ,  R u 
d o lf  K o b le r ,  K o l in  (Czechy). 6072

( U f  DO MASZYN
PASY DO MASZYN

Artykuły gumowe

Zarząd ekonomiczny w Starym 
Gwoźdźcu, poczta i telegraf Gwoź- 
dziec, stacya Kołomyja, sprzedaje 
w drodze licytacji 6033

24 klaczy
wschodniego pochodzenia, (stada 
Dziedussyckich). Równocześnie oko
ło 80 sztuk bydła młodego półkrwi 
Simenthal i około 20 krów czystej 
rasy Mtirzthal.

Licytacja rozpocznie się 18. paź
dziernika 1894 o godzinie 9 rano.

FIRMA
poleca

HANDLOWA

W OLF OZOPP
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

Pierwszy chrześcijański

węgli kamiennych
koksu, węgla drzewnego 

i drzewa rąbanego
pod firmą 5973

„Koa&kure&cya^
C horąicsyzna 7.

Dostarcza punktualnie najlepsze ga
tunki węgli i drzewa po cenacl naj- 
umiarkowańszych. 5973

największy wybór 
i  najtańsze źródło do zakupna

P O R C E L A N Y ,  S Z K Ł A ,  
majoliki, fajansów, szteingutów, nakryć stołowych,

z  chińskiego srebra i Alpaki, 
rozmaitych przyborów metalowych, drewnianych i innych

potrzebnych do gospodarstwa domowego

i ozdobnych przedmiotów dla dekoracji pokojów.
JEDYNY SKŁAD PRAWDZIWYCH

ROSYJSKICH SAMOWARÓW W0R0NC0WSKICH
1 oryginalnych angielskich 6081

f i l t r ó w  d o  w o d y .
S 0 " Ceny s ta łe  — m ożliw ie najniższe. "W6

1

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galw a- 
niozno-elektryczny ap a ra t do samoistnego u ży c ia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. —  Opis przyrządu  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach*. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J .  Augenfeld, Wien, I. Sehuler-

strasse 18.

Nie ma obawy przed praniem! “1

C E 01

U ź y w a j ą o  5987
pierze się 100 sztuk bielizny n ie
nagannie, czysto i pięknie w prze

ciągu pół dnia. Używając 
konserwuje się bieliznę dwa razy 
tak  długo, jak  przy użyciu każde

go innego mydła. Używając 
p ierze  się b ieliznę ty lko  raz , za

m iast ja k  zw ykle trz y  razy . 
Używając 

nie pierze się szczotkami i nie uży
wa się szkodliwego proszku. 

Używając 
oszczędza się czasu, pracy i materyału pal
nego. Bezwarunkową nieszkodliwość stwier
dza świadectwo Dr. Ad. Jollesa, znawcy 
usianowionego przez c. k. sąd handlowy. 

Do nabycia we wszystkich większych handla oh korzennych.
Główny sk ład: W * i e d e ń ,  J . ,  R e n g a s s e  6 .

Główny skład we Lwowie w handlu p. Alojzego Hubnera, Rynek.

patentowanego
mydła z murzynem

patentowanego
mydła z murzynem

patentowanego
mydła z murzynem

patentowanego
mydła z murzynem

patentowanego
mydła z murzynem

„EXCXCCATOR“ de Ritter
Wien, IV., Hauptstrasse 36.

Firm a posiada 1000 pism pochwalnych najwyższych kół, władz 
itd. krajowych i zagranicznych. Z licznych firmie codziennie nad
syłanych uznań za niedoścignioną skuteczność Exciccatora jako 
środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i wilgo
ci, podajemy:

„E xclcca to r“, pański preparat do konserwowania drzewa, oka
zuje się od kilku la t doskonałym do rozmaitego użytku i jest naj
lepszym ze wszystkich dotychczasowych impregnacyjnych. Nie 
omieszkam i nadał czynić zamówienia.
Fabryka maszyn i ludwisarnia żelaza R. Giiicher w Białej.

Ilustrow ane broszury g ra tis  i  franeo. 5933

Uznane, znakomite przyrzę- 
idy fotograficzne salo
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatn e. —  N a  ż ą d a n i e  w i e l b i  i l u s t r o w a n y  cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

4629 I
Na w ystaw ie lwowskiej zaszczycone osobista pochw ala 

Jego  te s . Yłys. A rcyksięcia K arola Ludw ika

i P I J  M A
z własnej fabryki od 300 do 800 złr.

konstruoawane najnowszym systemem amery
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra
nicznym , a sumienuem wykonaniem el»gancyą i 

wielkim harmonijnym tonem zyskały uznanie znawców.
Do P. Sidor owicza i  Siwińskiego, Stanisławów.

Pański fortepian nie ustępuje w niczem Bósendorfercwi; jesteśmy bar
dzo zadowoleni, zwłaszcza, ie i cena tak tania... itd.

Józef Oarbiński. Z/wów, Sykstuska.
. . . .  Fortepian Panów świetny l  istotnie nie można wymagać piękniej

szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.
Maurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.

Liczne podobne podziękowania z kraju i zagranicy są dowodem do
broci i taniości naszych instrumentów.

Wszystkie zabezpieczamy naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później oszczędność, 
a czego żadna inna fabryka nie ozyni.

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: F O R T E P IA N Y  I P IA N IN A  wie
deńskie, b e r l i ń s k i e ,  drezdeńskie itd.; sławne amerykańskie H A R M O N IA  J .  
Esteya. S K R Z Y P C E  zwykłe i koncertowe; C Y T R Y ;  A R I S T 0 N Y  itp. S T A R E  
IN S T R U M E N T A  przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611

y / f -  T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e !  " •H

S i d o r o w i c z  i  8 Ś w i ń s k i ,
c. k. konces. fab ry k a  fo rtep ian ó w  w Stanisławowie.

r
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najtańsze czasopismo litera c lo - społeczne
■wychodzi każdego i-go i 15-go dnia w miesiącu i zawiera obok boga
tego działu powieściowego, artykuły i p.ace literackie pierwszorzędnych 
pisarzy. Obecnie drukuje „Myśl“ między innemi „Wspomnienia o ś. p. 
Lenartowiczu1* przez Maryę Konopnicką. W jodatku powieściowym bez
płatnym daje „Myśl" utwory znakomite .sarzv obcych. Prenumeratoro- 

wie tegoroczni otrzymają b e z p ł a  a i e  Kalendarz na rok 1895.
Prenumerata wynosi kwartalnie tylko złr. 1 5 0 .

Najlepiej prennmerowae wprost w Administraeyi : 
Z j-w -ó w , u l i c © .  K Z o ś c i-U L s z ls i  1. © .

I r * - * - '
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JAN IDNATOWICZ
poleca

n ie z a w o d n e , w y p r ó b o w a n e  śr o d k i d o  w y 
w a b ia n ia  w sz e lk ic h  p lam

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
orowych........................................ 25

ACETINA niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 2 0  ct. 
c a ł y ............................................ 30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ............................ 08

ETLLINA usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon ............................................ 25

JA VELIN A wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . . . .  . . 2 0

KWASEK w lasoozkaeh nżywa 
się do czyszczenia palców z a- 
r&mentu, laseczka . ■ . 05

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonyeh pakieoik 
po 2 ct. i .................................. 40

MYDEŁKO żółciowe do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD ALINA usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka , 25

(JU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy 1 odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie tram. P»ket . . . jfl

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i
Jywiozne, flakon 25

ZIEM IANEK oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i
fc01*® •  .............................. i

Nabyć można we Lwowie sklepach własnych nliea 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Hóg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennico 1- «0. — w  Ciai 

S y n e k  1 . 3 . x
O000000CX3000C300000000£X30Cł

W Czernioweaeh
31

^  ■ D O  5960 s p a d k o b i e r c y

UOUITier oL uomp. L  Pron\ et 0. Kondratowicz
w Własnym pawilonie „Butelna" lwowskiej, jedyna polaka firma
we Francyi w s a my m G ognacn, p o s iad a  prawdziwy koniak francuski już dobrze 

wypróbowany i za najlepszy^ przez bzan. P. T. zwiedzającychznany, i   _     I   w ystaw ę
lwowską, uznany. We L w ow ie  Pp.: Karol Bayer, Józef B rz e z in a , St.
Markiewicz, Z. Rucker, Leonard Bolecki, oraz wszystkie renomowany handle na 

Ć!h»rg>,w8ki jenerałąy zastępca z siedzibąprowincyi. A n g n s t w Krakowie,

^Wydawca i odpouj tdaialny redaktor P l a t o n  Ko s te c k i . Z drukami i litografii Pillera i Spółki


